
Delegacja Senegalu w Polsce

W ielkie brawo

dla szczecińskich ..słowików"

WOJEWÓDZKIE 
ŚWIĘTO PIEŚNI

W CZORAJ w  sali F ilha rm o n ii Szczecińskiej 
odbyto się W ojewódzkie Święto Pieśni jako 
przegląd chórów amatorskich Z iem i Szczeciń­
skie j przed I I  FE ST IW ALE M  CHÓRÓW POL­
SKICH, k tó ry  odbędzie się w  Poznaniu 5—8 
lipca  br. z udziałem chórów P olon ii zagranicz­
nej.

OCZYW IŚCIE w iele ROCKIEGO najw ięce j 
znowu oklasków zbie- chyba b raw  zebrał za 
ra ł c h ó r  „S ło w ikó w  kapita lną „B abu iinkę ”  i 
Szczecińskich” . M iędzy uroczą ludową piosenkę 
szkolny chłopięcy ze- „H aniś moja Haniś”. 
spół śpiewaczy pod dy­
rekcją  mgr Jana SZY-

Spotkanie
z okazji

15 lecia 
„GŁOSU“

WCZORAJ w  sa­
lach K lubu  Zw iąz­
ków Twórczych („13 
Muz” ) z okazji 15-le 
cia „G łosu Szczeciń 
skiego”  odbyło się 
spotkanie. W zięli w 
n im  m.in. udział 
członkowie Egzekuty 
w y K W  PZPR z I  
sekretarzem —  po­
słem Antonim  W A ­
L A S ZK IE M , zastęp­
ca k ie row n ika  B iura  
Prasy KC PZPR — 
M arian  PREIS, w ice­
prezes ZG RSW 
.Prasa”  ■— M ariusz 
K W IA T K O W S K I o- 
raz przedstawiciele 
prasy, radia, tele­
w iz ji i  św iata k u ltu ­
ralnego Szczecina.

Spotkanie upłynęło 
w  serdecznej a tm o­
sferze.

Szczeciński
piosenkarz
-  zwycięzcą
ogólnopolskiego

konkursu
Z IE L O N A  G Ó R A (PAP) 

16 brr., zako ńczy ł się w  Z ie 
lo n e j Górze I  og ó ln op o l­
s k i k o n k u rs  p io se n ka rzy - 
a m a to rów , w y ko n a w có w  
p io sen k i ra d z ie ck ie j, zorga­
n izo w a n y  s ta ra n ie m  ZG 
TPP R .

D o f in a łu  ko n k u rs u  za­
k w a lif ik o w a n o  55 w y k o n  a w  
ców -a m a to ró w  z całego k ra  
ju .  P ie rw szych 6 lo k a t zaję 
l i :  A le ksa n d e r NIZOW TCZ
— SZC ZEC IN . Ja ros ław  
Szu lc — W arszaw a, Lu ba  
T o m czyk  — B ia ły s to k , A le k  
sander K a lin o w s k i — B ia ły  
s to k , Z o f ia  W ajsm an — Z ie 
ło n a  G óra i E lżb ie ta  C hod- 
kow ska O lsztyn .

La u re a c i o trz y m a li cenne 
na g ro dy  oraz d y p lo m y  uzna 
n ia . S p ec ja ln ym  w y ró żn ie ­
n iem  dla czo łow ej szóstki, 
op rócz nagród rzeczowych, 
je s t be zp ła tna  .wycieczka 
do ZSRR-

B a rd zo  też p o do ba ły  się 
w ys tę p y  chó ru  żeńskiego 
L IC E U M  P E D A G O G IC ZN E­
GO d la  W ychow a w czyń  
P rzed szko li:

„W a rsza w sk i d z ie ń " Sy- 
g e tyń sk ie go  i  „W io s n a ” 
M a k la k ie w icża  zap rezento­
w ane pod b a tu tą  p ro f. 
W Ł A D Y S Ł A W A  D IE R IN - 
G A , o k la s k iw a n o  gorąco.

W IE L E  o k la skó w  o trzym a  
ły  ta kże c h ó ry  „ H A L K A ”  
z B a r lin k a  pod b a tu tą  Ja­
na S Z W A R A C K IE G O  -1 nau 
c zyc ie lsk i (ZNP) pod ba tu tą  
m g r Jerzego D A S Z K IE W I­
C Z A . Sala o czyw iśc ie  pęka 
la  od o k la s k ó w  po  w ys tę ­
pach u lu b io n y c h  przez 
m ieszkańców  • ' Szczecina 
ch ó ró w , Z Z K  j .H E JN A Ł ”  
(ba tu ta  d y r .  S tan is ław a 
H ry n k ie w ic z a ) i  P o lite c h n i 
k i  Szczec ińsk ie j pod d y re k  
c ją  m g r Janusza S zyrock ie  
go. (a)

15 C ZER W C A 1962 r. 
p rz y b y ła  do  W arszaw y 
de leg ac ja  rząd ow a  R epu­
b l ik i  Senegal, na  czele 
z p rze w o dn iczącym  R ady 
M in is tró w  M am adou D ia. 
Na lo tn is k u  O kęcie  gości 
z Senegalu w i ta ł  p re ­
m ie r  Józe f C y ra n k ie w icz .

J  (C A F  — fo t.  Langda)

„Niebezpieczne

współ­
zawodnictwo"

Chruszczów
odpowiada
labourzystom

M O SK W A P A P . P rzyw ód  
cy m oca rs tw  zach od n ich  
„ś w ia d o m ie  w c ią g a ją  Z w ią  
zek R ad z ieck i do n o w e j ru n  
d y  w spó łza w o d n ic tw a  w 
d z ie dz in ie  do skon a le n ia  
b ro n i n u k le a rn e j” . „D o s k o  
na le  zda w a li o n i sobie spra 
w ę 7. tego, że ich  decyz ja  
d o ko n yw a n ia  p ró b  w y w o ­
ła  re a kc ję  łań cuch ow ą”  — 
ośw ia dczy ł p re m ie r  ZSRR 
N . C hruszczów  w liś c ie  sta 
ń o w ią cym  od pow iedź na 
p ism o 65 czo ło w ych  labou 
rs y s tń w  — cz ło n kó w  p a r la ­
m e n tu  b ry ty js k ie g o , na te ­
m a t ro z b ro je n ia  n u k le a rn e ­
go.

C hruszczów  z w ró c ił u w a ­
gę, że „ te g o  ro d za ju  w spó ł 
zaw o dn ic tw o  je s t niebez­
pieczne i  n ie rozsądne”  i  pod, 
k re ś l i ł:  „J e ś li zm usza się 
nas do tego, to  n ie  p o w inn o  
b y ć  żadne j w ą tp liw o ś c i, że 
od pow iedz ia lność za to  po ­
noszą m oca rs tw a  N A T O  — 
w y łączn ie  ty lk o  one” .

Na Wybrzeżu Gdańskim
nie notuje się

zachorowań na ospą
Ruch turystyczny bez ograniczeń
W ARSZAW A PAP. W zw iązku ze zb liża ją ­

cym się okresem urlopowym  M inisterstwo Zdro 
w ia  i  O p ie k i. Społecznej podaje do wiadom oś­
ci, że w  stosunku do osób wyjeżdżających do 
Gdańska, G dyni, Sopotu i okolic nie są w ym a­
gane szczepienia przeciwko ospie.

INSTYTUCJE, k tóre  ko  ospie wszystkich pra 
wym agają zaświadczeń cowników służby zdro- 
szczepienia od przyjeż- w ia . 
dżających postępują bez , 
podstawnie.

Obecnie m imo, że w  
Polsce, a nawet w  całej 
Europie nie ma zacho­
rowań na ospę, z uwa­
gi na liczne kontakty  
handlowe i  turystyczne 
z k ra ja m i, gdzie ospa 
prawdziwa występuje 
epidemicznie, is tn ie je  
potencjalna możliwość 
zawleczenia zachoro­
wań.

Z tego powodu k ła ­
dzie się duży nacisk na 
szczepienia dzieci w  o- 
bowiązującym w ieku (w 
1-szym i w  7-mym ro ­
ku życia). Zarządzono 
też sżczepienia przeciw -

Tramwaj 
w pionie
T R A M W A J , Jadący *  

P rzys ta n i R y b a c k ie j w  
San F ranc isco , wznosi 
się p ra w ie  p io n o w o  — 
pasażerow ie czu ją  się 
Jak w  lu n a p a rk u !

(CAF)

CENA SO ORKURIO?
\*m zeciriak i'

Niedzielą. 17.VLÇ2 r. 

X V I I I  N r 140 (5560)

Georges Bidault pozbawiony

nietykalności poselskiej

6 tys. policjantów
w  pościgu

za zielonym samochodem
N o w y  proces  
S alaria?

PARYŻ PAP. Paryski korespondent PAP, 
Jan Gerhard donosi:

W  kołach politycznych I dziennikarskich 
Paryża podchodzi się z dużą ostrożnością 
do ogłoszonej w  p iątek przez władze fra n ­
cuskie decyzji wszczęcia nowych dochodzeń 
przeciwko byłemu generałowi Salanow ł za 
działalność konspłracyjno-faszystowską u - 
praw ianą przezeń już  w  ce li więziennej i 
n ie będącą przedmiotem oskarżenia w  jego 
zakończonym 23 m aja  procesie.

organizatorem nowej 
próby zamachu na de 
G aulle ’a b y ł 40-letn i 
księgarz, Jacques GU-' 
ERITO T. S tanął on na 
czele b o jów k i OAS, k tó ­
ra  złożyła przysięgę, iż 
zamorduje generała de 
Gaulle'a przed re feren­
dum  w  sprawie niepod­
ległości A lg ie r ii. ,

W. Gomułka
i J. Cyrankiewicz
przyjęli
rządową
delegacją
ZSRR

W A B S ZA W A  P A P . 16 btm  
I  sek re ta rz  KC PZPR  W ła­
d ys ła w  G O M U ŁK A  i  prezes 
R ady M in is tró w  Józe f CY­
R A N K IE W IC Z  p rz y ję l i  p rze ­
byw a ją cą  w  na szym  k r a ju  
rząd ow ą  de legację ZSRR w  
osobach: p rzew o dn iczące ­
go de leg ac ji — Konstan tego 
M . R U D N IE W A , zastępcy 
przew odn iczącego R a d y  M t 
n is tró w  ZSRR, p rze w o d n i­
czącego Państw ow ego K o ­
m ite tu  do sp ra w  k o o rd y n a ­
c j i  p ra c  n a uko w o-ba da w ­
czych ; P. A . R 0 2 E N K 0 —za 
s tępcy przew odn iczącego Ra 
d y  M in is tró w  U k ra iń s k ie j 
SRR, przew odn iczącego Go* 
p la n u  U k ra in y ; 8 . M , 
M A L IN IN A  — p rze w o d­
niczącego G osp lanu B ia ło ­
ru s k ie j SR R ; K . I .  B R E - 
C H O W A — p rzew odn icząca 
go M osk iew sk ieg o  O bw odo­
w ego S ow na rch ozu ; P . A * 
K U L W IE C A  — p rze w o dn iczą  
cego S o w narchozu L ite w ­
sk ie j SRR.

S p o tkan ie  u p ły n ę ło  w  ser 
decznej i  p rz y ja c ie ls k ie j 
atm osfe rze . ,,

15-letnia 
pianistka 

— wirtuoz
15 C ZERW CA w ys tą p iła  

w  F i lh a rm o n ii  N a ro d o ­
w e j w  W arszaw ie  p ię t­
na s to le tn ia  p ia n is tka  
fra n c u s k a  — N a th a lie  
W ayze r, k tó ra  obecnie 
b a w i w  Polsce.

(C A F —Fot.

M A T U S Z E W S K I)

POWÓD W ZN O W IE­
N IA  ŚLEDZTW A is t­
nieje ju ż  od dawna, 
gdyż gryps ja k i Salan 
w ys ła ł z celi więziennej 
4 maja, został opubliko  
wany przez całą prasę 
francuską. Jak w iado­
mo, w  liście tym  Sa­
lan udzie la ł in s tru k c ji 
jednemu z szefów OAS, 
Canalowi. Dlaczego jed ­
nak władze gau llis tow - 
skie zw leka ły ze wzno­
w ien iem  śledztwa?

Odpowiedź na to pyta 
nie można znaleźć w ’ o- 
statnich wydarzeniach. 
Orańskie bo jów ki OAS 
zamordowały kolejno 
dwóch pu łkow n ików  
a rm ii francuskie j i  cięż 
ko ra n iły  dowódcę k o r­
pusu arm ijnego, genera 
ła Ginesteta. Uznano 
widocznie, że wyczyna­
m i ty m i p rzebra ły one 
m iarę.

c z y  Śl e d z t w o  do p ro ­
w adzi do now ego procesu 
Salana? D ochodzen ia ni« 
oznacza ją jeszcze proce­
su. D o czego do pro w a dzą — 
przyszłość pokaże. W ka ż ­
d ym  ra z ie  zaczął się ja k iś  
n o w y  p rze ta rg  m ię d zy  obu 
s tro n a m i i  znow u b łysn ę ło  
ostrze  rozb ieżności.

Z  zap ow iedz ią  w zno w ie ­
n ia  dochodzeń łączy się 
d ru g a  — po zba w ien ia  b y łe ­
go p re m ie ra  Georgesa B i- 
d a u lt n ie ty k a ln o ś c i posel­
s k ie j. R ea kc ja  je s t tu  ró w ­
n ie ż  spóźn iona . B ld a u lt 
przeszed ł o f ic ja ln ie  od m ar 

a na  s tron ę  Sa lana po 
’ie lom ies ięczne j k ry p to -  

u ltra s o w s k ie j dz ia ła lno śc i.

P AR YŻ PAP. Sześć 
tysięcy po lic jan tów  po 
szukiwało we wschod­
n ie j F ra n c ji zielonego 
samochodu, którego 
w łaścicie l stał p rzypu ­
szczalnie na czele sp i­
sku, mającego na celu 
zamordowanie de G aul- 
le'a. P olic ja  usta liła , iż

Powiedzmy śm ierci stop!

POWOŁUJEMY
Wodne Ochotnicze

Pogotowie Ratunkowe
ROKROCZNIE w  rzekach, jeziorach i  w  

morzu giną ludzie. 1 to nie ty lko  ci, którzy  
nie um iejąc p ływać zapuścili się na niebez­
pieczne głębie. W ystarczyło n ieum iejętna roz 
łożenie sil, chw ilow a niedyspozycja...........

Kanadyjska
„wizytówka“
w Kosmosie

O TTA W A  PAP. W 
p iątek wystrzelona zo­
stała pierwsza kana­
dyjska rak ie ta  z zasób 
n ik iem  na wysokość 93 
kilom e trów  po torze ba 
listycznym . Zasobnik 
rak ie ty  w y łow iony  zo­
stał w  odległości 137 ki 
lom etrów od brzegu 
Kanady na Oceanie A t-  
la fity c liia a ,,

Delegacja
Narodowej
Armii
Ludowej ÜRD
przyb yw a
do Polski

W ARSZAW A PAP. 18 
bm. na zaproszenie m i­
n is tra  obrony narodo­
w e j —  gen. b ro n i M. 
Spychalskiego p rzyby­
wa do P olski z w izytą  
p rzy jaźn i delegacja Na 
rodowej A rm ii Ludo­
w e j N iem ieckie j Repu­
b lik i Demokratycznej. 
Delegacji przewodniczy 
m in is te r obrony narodo 
w e j NRD — gen. a rm ii 
Heinz Hoffm ann.

Nowe wcielenie
Gandhiego?

D E L H I P A P . We w s i
K h a r ra n p u r, w  p o b liżu  
A g ry , ż y je  14 -le tn i c h ło ­
p iec, k tó ry  u t rz y m u je , że 
je s t n o w ym  w c ie len iem  
G andhiego. O pow iada on 
n ie k tó re  sceny ze swego 
„p o p rze d n ie g o  ż y c ia " ,  a 
jeg o o jc ie c  tw ie rd z i,  że 
ch ło p ie c  u ro d z ił się d o ­
k ła d n ie  w  c h w il i ,  gdy 
M ah a tm a  G a n d h i pa d ł 
m a r tw y  od  k u l  zam achów

R e p o rte rzy , k tó rz y  prze 
p ro w a d z ili ro z m o w y  z na 
uczyc ie lem  ch ło pca , do ­
w ie d z ie li się, że s tu d iu je  
on p i ln ie  ż y c io ry s  M a- 
h a tm y , z k tó re g o  czerpie 
swe „w s p o m n ie n ia  z po ­
p rzedn iego w c ie le n ia ” .

M im o  to  n ie  b ra k  n a iw -
ych  i  do w io s k i K h a r ­

ra n p u r  p rz y b y w a ją  p ie l­
g rz y m k i H ind usó w , żąd­
n ych  z o b a c z - iią  now ego 
,,G ąn<U tię iO ", —“

P LA ŻE  chronione są 
przez m n ie j lu b  więcej 
kw a lifiko w a nych  ratow, 
n ików , o tw arte  wody, 
patro lu je  M ilic ja  W od­
na. W szystko to  je d ­
nak za mało. Większość 
obywateli będąc św iad­
kiem  tonięcia n ie um ie  
zdobyć się na zim ną 
k re w  i zorganizować ra  
lunek. M ało  k to  zna za­
sady ra tow ania  top ie l­
ca. Ongiś p rzyna jm n ie j 
w  harcerstw ie  uczono 
trudne j sztuki ra to w - 
n ictwa wodnego. Obec­
n ie i  w  te j o rgan izacji 
n ie  znajdzie się w ie lu  
ins truk to rów , k tó rzy  po 
t ra fi l ib y  tę  um iejętność 
przekazać swym wycho­
wankom.

O becn ie j g d y  t u r y s t y k i  
w odna , w czasy p rzyw od ne j 
s ta ją  się coraz b a rd z ie j 
m odne ł  u p ra w ia n e  przez 
szersze k rę g i społeczeń­
stw a, nadszedł czas, b y  po­
m yśleć o p o w o ła n iu  do  ży ­
cia o rg a n iz a c ji, k tó re j cz łon  
k o w ie , na  w z ó r G órsk ie go  
O chotn iczego P o go to w ia  
R a iu nko w e go  pospieszą na  
ra tu n e k  k ie d y  ty lk o  za jd z ie  
po trzeba. P o trzebę po w o ła ­
n ia  ta k ie j o rg a n iz a c ji w idz$ _ 
w ie le  osób i  in s ty tu c j i .  
O s ta tn io  p isa ł na  te n  te m a t 
„S z ta n d a r M ło d y c h ”  w zy­
w a ją c  do  ja k  na jszybszego 
po d ję c ia  d e c y z ji.  ___^  ,

SPOSÓB a z ia ła n ii 
WOPR b y łby  na pewno 
in ny  an iże li GOPR, 
związane jest to  przede 
wszystkim  z charakte­
rem środowiska wodne-« 
go.

L iczyć  się Jednak trzeba« 
że cz ło n ko w ie  W OPR pod­
ję l ib y  p a tro lo w a n ie  akw o - 

szczecińskiego, d yżu ro ­
w a li w  p u n k ta ch  p ie rw sze j 
pom ocy, w y je ż d ż a li na  ak ­
c je  ra to w n icze . N aszym  
zdaniem  do zadań te j o rga  
n iz a c jl p o w in n o  na leżeć p ro  
pagow an ie  k u l tu r y  i  ra to w  
n ic tw a  w odnego w śró d  m ło ­
dzieży, p ro w a dze n ie  k u rs ó w  
te c h n ik i ra to w a n ia  i k u r ­
sów sa n ita rn ych . W odno 
O chotn icze P o go to w ie  Ra­
tu nko w e  p o w in n o  zespoiid 
w y s iłk i w szys tk ich  o rg an iza  
c j i  i  in s ty tu c j i  z a jm u j ąe 

t *  i j r j j t j ,  n i ą  .
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*  W A S Z Y N G T O N  P A P . M l-  ' 
n is te r  O b ro n y  U S A  R o b e rt i 
M acN am a ra  w y g ło s ił w  A n n  , 
A rb o r  na  U n iw e rs y te c ie  M ic h i 
gan p rze m ó w ie n ie , w  k tó ry m  1 
p o ru s z y ł spraw ę uzb o je n ia  n u -  i 
k le a rn e g o  S tan ów  ZJednoczo- , 
n y c h  i  z b ro je ń  k r a jó w  N A T O .

S tw ie rd z ił o n  m . in . ,  te  k ra ­
je  so jusznicze U S A  w  N A T O  ' 
p o w in n y  b ra ć  w ię k s z y  u d z ia ł i 
w  p la n o w a n iu  p o l i t y k i  z b ro je ń  ( 
n u k le a rn y c h . M in is te r  M ac­
N a m a ra  p o d k re ś li ł poza ty m , 1 
że „ s iła  o d s trasza jąca " p o te n - | 
c ja łu  n u k le a rn e g o  S tan ów  | 
Z je d n o czo n ych  je s t w ys ta rcza - 
Jąca. Zazn aczy ł Jednocześnie, 1 
że ro z d ro b n ie n ie  p o te n c ja łu  I 
n u k le a rn e g o  b y ło b y  k o sz to w - | 
ne 3 n iebezpieczne, gd yż  m o- , 
g lo b y  os ła b ić  je g o  „s iłę  od­
s trasza jącą ” . M in is te r  M ac- < 
N am ara  do da ł, iż  S ta n y  ZJed- ( 
noczone m a ją  na dz ie ję , te  , 
ic h  so ju szn icy  „b ę d ą  um a c­
n ia l i  sw e ko n w e n c jo n a ln e  »i» 1 
ły. zb ro jn e ” , <

„GOTT M IT  UNS„, « 
I  DE G AULLE  

| RÓW NIEŻ”

*  P A R Y Ż  P A P . W  spraw oz­
da n ia ch  z o b ecn e j po d ró ży  
p re zyd e n ta  de  G a u lle ’ a kom e n 
ta to rz y  p ra sy  po s tępow e j w y ­
su w a ją  Jak n a jd a le j idące za­
s trzeże n ia  w ob ec  p ro n ie m ie c ­
k ie g o  w ys tą p ie n ia  szefa pań­
s tw a  w  D o le . „W a  F ranch e - 
C om te , gdz ie  p a d ło  ty lu  bo -

P a ry ż ”  -~ p isze sp e c ja ln y  w y ­
s ła n n ik  „ H u m a n ite " .  W  k o ­
m e n ta rzu  z a ty tu ło w a n y m  „D e  
G a u lle  się u s p ra w ie d liw ia : 
N iem com  w y rzą d zo n o  k rz y w ­

dę”  „ L ib e r a t io n ”  s tw ie rdza , 
że w ie le  m ożna b y  po w ied z ie ć 
o  na tu rze  i  ce lach te go  „ c u ­
do w nego zb liż e n ia '’ f ra n c u s k o - 
n ie m le ck ie g o , a zw łaszcza o 
sa m ych  N iem cach , k tó rz y  w y ­
w o łu ją  ta k i  z a c h w y t gene ra­
ła . O św iadczen ie  pre zyde n ta  
p o tw ie rd z a  o s ła w io n y  s logan 
g e rm a ń sk i „ G o t t  m it  u n s^ , I  
de G a u lle  ró w n ie ż ” .

FILM
2  U DZIA ŁEM  
ANDRZEJA W AJDT  
NA  FESTIW ALU  
W  BER LIN IE  
ZAC HO DNIM

*  B E R L IN  P A P . W  czasie
tego rocznego fe s tiw a lu  f i lm o -  < 
w ego w  B e r l in ie  zach od n im  4 
(22 czerw ca — 3 lip c a ) w y -  . 
ś w ie tla n y  będzie z re a lizo w a - ' 
n y  w e  F ra n c j i  f i lm  „M IŁ O Ś Ć  * 
D W U D Z IE S T O L A T K Ó W ” , k tó -  ( 
reg o  w s p ó łtw ó rc ą  je s t nasz re -  , 
iy s e r  A n d rz e j W A J D A .

F ilm  „M iło ś ć  d w u d z ie s to la t- , 
k ó w ”  — zg łoszony na  fe s ti­
w a l za c h o d n io b e rliń s k i przez 1 
F ra n c ję  poza k o n ku rse m  — 1 
m a b y ć  w y ś w ie tlo n y  podczas , 
u ro czys tośc i o tw a rc ia  fe s tiw a ­
lu ,

„WRECKERSI” BIORĄ  
KURS NA  NEWPORT

*  N O W Y  JO R K  P A P . P rze-
, b y w a ją c y  ob ecn ie  w  N o w ym  

J o rk u  p o ls k i zespół Jazzowy 
„W re c k e rs "  p o d e jm o w a n y  b y ł 

1 15 bm . przez K lu b  Jazzow y 
1 p rz y  O N Z.

W  czasie sp o tka n ia  z zespo­
łe m , k tó re  m ia ło  m ie jsce  w  

1 s ied z ib ie  g łó w n e j O N Z , cz łon - 
1 k o w ie  k lu b u , bę dą cy  pra cow - 
. n ik a m i s e k re ta r ia tu  O N Z , in ­

te re so w a li się ży w o  ro z w o je m  
• życ ia  k u ltu ra ln e g o  w  Polsce 
I o raz os ią g n ię c ia m i po lsk ich  
I zespołów  ja zzo w ych ,

! TRAGICZNE
¡ ZATO NIĘCIE

*  B Y D G O SZC Z P A P . W  i  
m ie jscow ośc i S m ogolew ska j  
W ieś, pow . S zu b in , 8- le tn i f  
K a z im ie rz  T u rs k i z a b ra ł z do ­
m u  w an nę  c y n ko w ą , b y  po - , 
p ły w a ć  w  n ie j na  m ie js c o w y m  i 
staw ie . P rze ja żdżka  zako ńczy- j  
ła  się tra g ic z n ie . C h ło p iec  u to  ]  
ną ł.

„OPERACJA — 
M O RSKI”
W  TE LE W IZJI

WĄŻ

*  W A R S Z A W A  P A P . 23 bm . ,
o godz. 18 te le w iz ja  nasza na ­
da in te re s u ją c y  re p o rta ż  red . 1 
Tadeusza K u rk a  p t. „O p e ra c ja -  i 
w ąż m o rs k i” . B ę dz ie  to  p ie rw  
szy w  Polsce re p o rta ż  te le w i­
z y jn y  z ćw icze ń  M a ry n a rk i 
W o je n n e j na  p e łn y m  m orzu . 
T e le w iz y jn y  p u n k t tra n s m is y j 
n y  zn a jd o w a ć  s ię  będzie na 
p o k ła d z ie  p ły w a ją c e g o  o k rę tu  
w o je nn eg o . O s k a li tru d n o ś c i 
ja k ie  w ią żą  się z tego rod za ju  
p ro g ra m e m  m ó w i cho ćby  to , 
że do tychczas ty lk o  te le w iz ja  
BB C  nada ła  podobną tra n s m i­
s ję.

19 bm . o godz. 16 te le w iz ja  
nada z D w orca  M orsk ie g o  w  
G d y n i rep o rtaż  z p o w ita n ia  
■ ta tku  fla g o w e g o  „ B a to r y ” , po 
Jego po w ro c ie  z k o le jn e g o  re j 
su na tra s ie  G d yn ia  — M o n t­
re a l,

Zakończenie wizyty 
min. Rapackiego na Kubie

Wspólne oświadczenie 
polsko -  kubańskie

HAW ANA PAP. Na ZAKOŃCZENIE W IZ Y ­
TY  M IN . RAPACKIEGO NA KUB IE O PU BLI­
KOW ANO W  HA W A N IE  WSPÓLNE O ŚW IAD­
CZENIE, W  K TÓ R Y M  C ZY TA M Y  M . IN .:

Parlamentarzyści
polscy
pow rócili
z ZSRR

PO 12-DNIO W YM  po 
bycie w  Zw iązku Ra­
dzieckim  pow róciła  
wczoraj do W arszawy 
delegacja Sejmu PRL z 
m arszałkiem  Czesławem 
Wycechem na czele.

Na lo tn isku  Okęcie 
delegację w ita ła  grupa 
posłów na Sejm z wice 
marszałkiem J. K . 
Wendem.

STUDENCI
otw iera ją
SEZON
w Świnoujściu
D Z IŚ  w czesnym  ra n k ie m , 

za ła do w an y po  b u r tę  weso­
łą  b ra c ią  s tudencką , o d p ły ­
n ą ł do Ś w ino u jśc ia  n o w y  
s ta tek  Ż e g lu g i Szczeciń­
s k ie j,  „R o za  W eneda” .

N a  o tw a rc ie  sezonu le t­
n ie go  m ło dz ie ż  akade m icka  
urządza w  na szym  rep rezen 
ta c y jn y m  k u ro rc ie  Ś rodo­
w is k o w y  F es tyn  S tud en ck i. 
O rg a n iza to rzy : R ada O krę - 
w a  ZSP i  Zespó ł A ka de m ie  
k i  TRZZ,- p rz e w id z ie li dużo 
a t ra k c j i  d la  m ieszkańców  
m ia s ta . D la  n a jm ło dszych  
będą zab aw y z  n a g ro d a m i; 
d la  s ta rszych  — w ys tę p y  
s tu d e n ck ich  zespo łów  a r ty ­
s tyczn ych . N a  zakończenie 
fe s tyn u , na jle p szy  zespół zo 
s ta n ie  w y ró ż n io n y  nagrodą 
u fu n d o w a n ą  przez p rze w ó d  
niczącego M R N  w  Ś w in o u j­
śc iu . (T)

EdithPiat 
jut śpiewa

P A R Y Ż  P A P . P o d łu ż ­
sze j i  spo w od ow a ne j c ię ­
żką  cho ro b ą  n ie ob ecn ośc i 
na  es tradz ie , s łyn n a  p ieś­
n ia rk a  fra n c u s k a  E d ith  
P ia f w s n o w lła  sw e w y ­
stępy. W y s tą p iła  ona *  
R eim s, gdz ie  w  p ią te k  
śp ie w a ła  przez 10 m in u t.

P ra w d ziw y  pow rot w y ­
b itn e j p ie ś n ia rk i na  sce­
nę, na s tą p i je d n a k  d o ­
p ie ro  we w rze śn iu , si 
p a ry s k ie j „ O l im p ii ” .

Dożywocie
z a  napad
rabunkowy
z bronią w ręku

K A T O W IC E  P A P . P rzed
Sądem  W o je w ó d zk im  w  K a 
to w ica ch  zako ńczy ła  się roz  
p ra w a  p rze c iw ko  Z dz is ław o 
w l S ka liń sk ie m u , k tó ry  z 
b ro n ią  w  rę k u  do ko n a ł na ­
pa du  n a  sk le p  w  G liw ica ch . 
W  g ru d n iu  1961 ro k u  w  G li 
w icach -S ośn icy  w  sk lep ie  
M H D  n r  22 S k a liń s k i, g ro ­
żąc b ro n ią , u s iło w a ł ode­
b ra ć  kasę eksped ien tce  E l­
żbiec ie  S zym ura . Poniew aż 
n a p o tka ł n a  zde cydo w an y 
op ó r, odda ł s trza ł ra n ią c  
eksp ed ien tkę  c iężko w  k la t  
k ę  p ie rs io w ą . N a  pom oc 
o fie rze  n a d b ie g li z n a jd u ją ­
cy  się w  p o b liż u  m ąż, E l­
żb ie ty  — E m il o raz G e rh a rd  
H ertze l. R ów n ież do n ich  
ba n d y ta  o tw o rz y ! ogień 
lecz c h yb ił.

Sąd skaza ł S ka liń sk ieg o  
na d o żyw o tn ie  w ięz ien ie  
o raz u tra tę  p ra w  p u b lic z ­
n ych  i  o b y w a te lsk ich  p ra w  
ho no row ych  na  zawsze.

am e ryka ń sk ie g o  p rz y  p o ­
m o cy  s i ły  i  p o l i t y k i  z po 
z y c j i  s iły , są sprzeczne z 
p o d s ta w o w y m i p ra w a m i 
n a ro d ó w  i  p o d s ta w o w ym i 
zasadam i p o k o jo w y c h  sto 
s u n kó w  m ię d zyn a ro d o ­
w ych .

O b a j m in is tro w ie  w y ra ­
z i l i  p rze ko n a n ie , że w o la  
p o k o ju  n a ro d ó w  i  re a ­
liz m  w ezm ą górę nad 
p a r ty k u la rn y m i in te re sa ­
m i n a jb a rd z ie j ag resyw - 

„ N A  ZA P R O S ZE N IE  m i-  n ych  k o lo n ia ln y c h  i  neo- 
n is tra  sp ra w  za g ran icz - k o lo n ia ln y c h  k o l,  Jak 
n ych  d r  R au la  R oa p rze - ró w n ie ż  na dz ie ję , że sto - 
kazane w  im ie n iu  rząd u  s u n k i m ię dzy  w s zys tk im i 
re w o lu c y jn e g o  R e p u b lik i p a ń s tw a m i u ło żą  się na 
K u b y , p rz e b y w a ł na I< u- zasadach p o ko jo w eg o
b ie  w  dn ia ch  od 11 do  16 w sp ó łis tn ie n ia , 
czerw ca 1962 r .  z w iz y tą  O B A J M IN IS T R O W IE  pod 
o f ic ja ln ą  m in is te r  s p ra w  k r e ś l i l i  h is to ryczn e  znaczę 
za g ran iczn ych  P R L  — A -  n ie  pow szechnego i  ca tko- 
dam  R ap ack i. W  czasie w ite g o  ro z b ro je n ia  d la  spra 
sw e j w iz y ty  m in is te r  R a - w y  ostatecznego u trw a le -  
p a ck i m ia ł o k a z ję  d o k o - n ia  p o k o ju . O b ie  s tron y  
nać w y m ia n y  o p in i i  z p re  w y p o w ie d z ia ły  się za m oż- 
zyde n tem  r e p u b lik i ,  d r  l iw ie  Jak n a jszybszym  pod 
O sva ldo D o rtico se m , se- Jęciem ś ro d kó w , k tó re  p rz y  
k re ta rze m  g e n e ra ln y m  c z y n iły b y  s ię  do zaham o-
Z je d n o czo n ych  O rg a n iza - w a n ia  w yśc ig u  zb ro je ń , a 
c j i  R e w o lu c y jn y c h , d r  F I -  zw łaszcza z b ro je ń  n u k le a r- 
de lem  C astro , z w ic e -  n y c h  1 u ła tw iły b y  rea liza - 
p re m ie re m  1 m in is tre m  s i ł  cję  ca łko w ite g o  1 po wszech 
z b ro jn y c h , k o m e n d a n te m  n ego ro z b ro je n ia  pod ści- 
R au lem  C astro , z m in i -  sj ą k o n tro lą  m ię dzyn a ro do  
s trem  p rz e m y s łu , k o m e n - ^-ą.
dantem  E rne s to  G u e va ra , o b i«  s tro n y  uw a ża ją  za 
z m in is tre m  o ś w ia ty , d r  kon ieczn e  zaw a rc ie  u k ła d u  
A rm a n d o  H a rte m , z a y -  „  d e f in ity w n y m  zaprzesta- 
re k to re m  na ro d o w e g o  w -  n iu  dośw iadczeń z b ro n ią  
s ty tu tu  r e fo rm y  ro ln e ],  n u k le a rn ą . P o lska  1 K u b a  
d r  C arlos  R a fa e le m  K o d - p 0p ierają  ide e tw o rze n ia  
r ig ue zem , z cz ło n k a m i 9 tre f be zatom ow ych* k tó re  
k r e ta r ia tu  G e ne ra lne go , og ran i c ty iy b y  groźbę w y -  

1 E m il io  A r a -  bu ch u  w o jn y  n u k le a rn e j;

► Polski Kongres Pokoju wysłuchał przemó­
wienia W ł. Gomułki, przedyskutował ak­

tualne gadania ruchu oraz wybrał nowe władze 
1 delegację na światowy kongres w  Moskwie. 
^  Trzej książęta laotańscy doszli do porozu- 
^  mienia w  sprawie utworzenia rządu koali­
cyjnego.
► TRR A ogłosił oczekiwaną z dużym zainte­

resowaniem deklarację do mieszkańców 
Algierii.
► M inister Rapacki udał się z wizytą na Ku­

bę, w  Polsce przebywał brytyjski minister 
handlu zagranicznego, oraz delegacje zagranicz­
ne Dahomeju, Senegalu, Boliwii i  wszystkich 
krajów socjalistycznych.

Głosujcie
tak“ !

„Koty“ chodzą 
przez granicą

Bundeswehra 
zwiększa 
siłą ognia

Jak' w yn ika  z 'danyctf 
pub likowanych prze* 
prasę w  NRF nowa a r­
m ia  zachodnioniem iec- 
ka licząca dziś ju ż  d w ^ 
naście d yw iz ji, zw ięką 
szy swój stan posiada­
n ia  w  br. o dalsze trzy^ 
Każda z tych d y w iz ji 
wyposażona ju ż  jest w d 
własne eskadry lotni­
cze. Do początków przyj 
szłego roku  będą też 
one w szystkie  m ia ły  
bata liony rakie towe w y  
posażone _w ra k ie ty  m a-

B las Roca
gonesem , Ja*  *  zw łaszcza tá iñ j gd z ie  n ie -
in n jm i  p rz y w ó d c a m i k u -  bezp ieczeństw o t0  ie s t

ba^ N I S T E R  A D A M  R A - * *
P A C K I p rz e p r o w a d z l l ro z -  w f t ^ lS T R O W IE r °S T  W IER - 
m o w y  z m in is tre m  *P£aw D 2 IL I  w le , k ,  w a gę, Jaką 
za g ran iczn ych  K u b y  d r  Ra u  - la  p o ko jo w eg o
\f.m  R °a. R °z“ ^  p . ro z w o ju  s y tu a c ji m ię dzyn a - 

ła ź n i J W v- ro d o w e j m a  rozw iąza n ie  
m ie n io n o  oo e la dy  na te -  p ro b le m u  n ie m ie ck ie g o  i  
m a t p ro b le m ó w  m ię d z y -  B e r lin a  zachodn iego , zgod- 
n a ro d o w y c h , in te re s u ją -  « y tu a c ją  I  a k -
cych P o lskę  i  K u b ,  o raz tu a ln y m i w y m a g a n ia m i bez 
s to su n kó w  p o m ię dzy  o b y - P ie cze ń ^w a  na ro rtów  i  po- 
dw o m a  k ra ia m i k o ju  w  E u ro p ie . M ln l-

W  to k u  1 ty c h  ro zm ó w  s tro w le  s tw ie rd z il i zgod- 
m in is te r  A d a m  R ap ack i ność po g lą dó w  rów n ie ż  
p o d k re ś li ł,  że n a ró d  p o i-  i  w  ty m  p ro b le m ie  oraz 
s k i p o d z iw ia  p a tr io ty c z n ą  w y ra ż a ją  na dz ie ję , że toczą 
postaw ę n a ro d u  k u b a ń - ce się ro z m o w y  doprow a- 
sk iego zjednoczonego w o  dzą do p o rozu m ie n ia , 
k ó ł sw ego rząd u  re w o lu -  P o lska  i  K u tu  ra z  Jeszcze 
cy jne go  i  p re m ie ra  d r  p o tw ie rd z a ją  sw ą zdecydo- 
F id e ła  C astro . N a ró d  k u -  w aną so lid a rno ść  z w a lką  
ba ń sk i w  w ie lo le tn ie j w a l n a ro d ó w  u ja rz m io n y c h  i  za 
ce o pe łną  suw erenność leżn ych .
I p e łn ą  n ieza leżność o -  M IN IS T R O W IE  PO SW IE- 
k u p i ł  sw e zw yc ię s tw o  C IL I  gzczegó in ą  uw agę roz  
śm ie rc ią  d w u d z ie s tu  t y -  W0<0Vl91 s to su n kó w  p o ls k o - 
s ięcy  sw ych  ̂  n a jle p szych  k u b a ń !fltlc h . - o b o k  dótyC h- 
synó w , a dziś b lJon * *  “ 2 czasow ych os iągn ięć w  za- 
te rm in a c ją  * w e * “ l * ?  , k re s ie  w s p ó łp ra c y  gospodar
leg łośc i, ‘ “ ™ *V l* r *s in e e o  Citeł  « tw ie rd zon o  pow ażne sw ego niezaprzeczalne!? m o tu w o ś c i dalszego Jej 
p ra w a  do  w/ b o ru  w z ro s tu . W  w ie lu  dzledz i-
l łz m u , t * k o  d ro g i ro zw o  na ch  gogpodarka  po lska  , 
j u  n a r o d o w e g o , * ła .n “ 3‘'  ku b a ń ska  u zu p e łn ia ją  się.
T, i . r6 w ,lh T « !^ 1 fn h  «am fę- M ożU w ości te  rosną w  m la  ja k ą  w y b ra ły  uh  sam ie ^  rozw oJu s ll w y tw ó r -

rzą d  p o ls k i czych  obu k ra jó w .
'ś le  z taP w a l-  M in is te r  R ap ack i p rze ka -

£  « ■ *, « « ' ) • » > '  " p ro ? " " 'O ba j m in is tro w ie  s tw ie r  m in is tro w i s p ra w ^  z a s a ­
d z i l i  i e  u s iło w a n ia  n a - n lc zn ych  Rządu R e w o lu cy j-  
rzu ce n ia  K u b ie  w o l i  n a j-  nego K u b y  d r  R au l R oa; do 
b a rd z ie j a g re syw n ych  1 z ło że n i*  ?"lzy ty  vr. 
e ksp lo a ta to rs k ic h  k ó ł im -  Z ap ro szen ie  zosta ło p rz y -  
p e r ia liz m u  p ó łn o cn o - ję te .

Jugosławia 
-  Chile 0:1

Ten projekt wart poparcia I

leszcze w tym reku
szkoła dokerów
w  S zczec in ie

Jak się dow iadujem y program  tan n ie jest 
w Zarządzie P ortu  doskonały —  innego na 
Szczecin rozważana jest razie nie ma. Zostanie 
możliwość uruchom ię- on po prostu  przystoso- 
n ia  jeszcze w  br. Szko wany do potrzeb życia 
ły  Mechanizatorów w  m ia rę  zdobywania
Przeładunków Porto nowych doświadczeń, 
wych. Rozmowy z K ura  W ydaje się narn. ze 
to r iu m  Okręgu Szkol- f r a n t a  ZPS trzeba po 
nego zostały ju ż  przepro przeć, by szkoła rozpo- 
wadzone, a Technikum  częla działalność ju t  we 
Chemiczne idzie portow  wrześniu, (k) 
com na rękę, um ożliw ia  
jąc prowadzenie nauki 
w  swych pomieszcze­
niach.

Zakłada się, że na 
pierwszy ro k  szkoły do 
kerów  przy ję to  by 40—
50 młodych chłopców, 
zamieszkałych na tere­
nie naszego miasta, 
k tórzy ukończyli szkołę 
podstawową. Oczywiście 
pierwszeństwo m ie liby 
synowie pracowników 
portu.

Program szczecińskiej 
Szkoły Mechanizatorów 
Przeładunków Porto­
wych by łby  oparty na 
wypróbowanym  już pro 
gram ie podobnej p la ­
ców ki is tn ie jące j od ub. 
r. przy Zarządzie Portu 
w Gdańsku. Wprawdzie
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Z  ta k im  wezwaniem 
zw róc ił się we środę do 
A lg ierczyków  i  Euro­
pejczyków zam ieszkują­
cych A lg ie r ię  w  uroczy­
stej d ek la ra c ji Tym cza­
sowy Rząd R epub lik i 
A lg ie rsk ie j w  związku 
z rozpoczęciem kam pa­
n ii  po lityczne j przed 
wyznaczonym na 1 l ip -  
ca re ferendum  na te ­
m at przyszłości tego 
k ra ju .

Deklaracja  zapowiada, 
że w  niepodległej A l­
g ie r ii I

— z o s tsn is  p rse p ro w M  
dzona re fo rm *  ro ln a ;

— d o kon an a  będz ie  in« 
d u s tr ia liz a c ja  k r a ju ;

— na s tą p i p ra w d z iw i 
re w o lu c ja  s o c ja ln a ;

— lud no ść  fra n cu ska
będzie m og ła  zachow ać 
sw o je  o b y w a te ls tw o  i  bę­
dz ie  m ia ła  zag w aran to w a  
na p ra w a ;

— po s ta n o w ie n ia  u k ła ­
dó w  z É v ia n  będą w  p e ł­
n i  p rzestrzegane.

„T a k  w ięc, w ytw arza  
się nowa sytuacja, k tó ­
ra uspraw ied liw ia  wszeï
k ie  nadzieje”  —  kom en- j ak donosi b razy lijsk i lego  zasięgu „C obra”  |  
tow a ł deklarację  „P A - }>0 CRUZEIRO”  na gra-  „SS-11”  oraz średniego 
RIS JOUR” . n icy m iędzy B razylią a — „Honest -  John”  i

„G enerał de G aulle Paragwajem rozw iną ł „Sergeant” , 
może sądzić od wczoraj, Sfę is tny handel n iew ól-  Dokonane ostatnio za* 
źe A lg ierczycy z F L N  nikam i. Grupa handla-  kupy b ron i w  USA
go zrozum ie li" —  dono- r2y ludzkim  towarem, ( j  250 tys. doi.) w skazu-
sila po ogłoszeniu de- zwana przez miejscową L  ¿e do uzbrojeniai
k la ra c ji „C O M BA T . ludność „O  gato”  czyli Bundeswehry we jdą  ju ż

„k o ty ”  wprowadzając w  n i edługo także ra k ie ty
błąd m irażam i dobrze >(p ershing”  W  A n g lii
p ła tne j roboty, re kru tu -  zak Upiono ostatnio d la
je  wśród paragwajskie j Bundeswehry w ie le  a -
biedoty, poszukiwanych m unicj i  oraz 3 000 d z ia ł
przez prawo i  cudzo- paiiCernych ka lib e r 10,5,
ziemców bez papierów, w  k tó re  uzbro jony mai
chętnych do prac na po- konstruowany o-«

Na tó  p y tan ie  odpo- ‘■ac 1̂ b razylijsk ich „ ja -  Weenie w  NRF „czołg 
w iada w ydany ostatnio zendeiros . Podsunąw- eur0pej sk i ”  —  szybszy^ 
po raz p ierwszy d ru - sz^  tVm ludziom ja lszy- j^ej szy  0 w iększej sile 
k iem  w  ZSRR kata log kontrakty, przemyca ognia j  zasięgu działa-« 
b ib lio te k i p ryw a tne j lch  przez granicę i  tam  nia n iż obecnie eksploa« 
Lenina. W śród 8 400 po- Pt> proslusprzedaje. Go- towane 
zyc ji tego kata logu znaj zeta apeluje do udadz Bundeswehra —  je d . 
du je  się ok. 50 po lo n i- “ * lVÂZ nym  słowem —  konsei
ców. Są to  m. in .: czte- k le0o procederu. kw entn ie  zwiększa siłę
rotom owe w ydan ie  dzie ł swego ognia. Oczyw i-
A. M ickiew icza, „S yzy- p j ą r n ą  ście, zgodnie z tra d y -
fowa prace" S. Żerom - * IW » m  cjam , n lem jeckicgo m ł-
skiego, dzieła p ro f. T . lita rÿzm u, wyłącznie ty
Z ie lińskiego, książka P o „c z a rn y m  po n ie d z ia ł- ceiacj, pokojowych... 
polskiego odkryw cy w i-  ku”  na * iełf ẑ ei*  „  n o w o jo rs k ie j „c za rn a  ś ro -tarn in  K . Funka, liczne d a „  N ieza d o w o lo n y  Z H i n f a i a m i l U f l  
prace J. M arch lew skie - prze m ó w ie n ia  K e nn ed y ’ l l I G I a l l a l  g J I IV T I  
go, Róży Luksem burg, ego na  uniwersytecie w
F. Kona, L  K u lczyck ie - Po raz d rug i już w
go i  in . w  bibliotece n o to w a ń  a k c j i  na g ie i-  ciągu ostatnich la t od«i 
p ryw atne j Len ina  zn a j- dzie . spadły one w e d łu g  j d  ¡ j Poi shę redaktor 
duje  s i ,  także samcu- pow -Jon e ^do  ^ j c a r s k ł e j  „JO U R -
czek języka polskiego z J,y ll 0 Łea 'punk,u „ 12Cj  N A L  DE GENÈVE" 
se rii „P o lyg lo tte  Kunze” , n iż  w  p o n ie d z ia łe k  28 m a p  W eideli Oto k w il i  
opatrzony liczn ym i pod- la . t^sen'eja jego ' wrażeń z
kreś len iam i i  uwagam i k o Ios6.^  Jak „D u p o n t” , niedawnego pobytu w  
poczynionym i osobiście „ F o r d ” , „G e n e ra l E ie c -  Polsce:

t r ie ” , „A m e r ic a n  T e le -  „ z w ró c e n i w  p rzysz łość 
p h o n ”  i  in . O gółem  s tra -  p 0i aCy  Są ja k b y  cudzo- 
t y  w y n io s ły  ok . 15 m ld  Ziem cam i u s ieb ie. N ie  
do1- - . . .  . , obecn ie  n ie  m oże ich  za-

„C za rn a  ś rod a ”- b y ła  dow oi i(; t I c h sposób pa- 
zno w u  z u p e łn ym  zasko- tr7.en ła n ie  u w zg lęd n ia  
czen iem  d la  a d m in is tra c ji tegq co by}o> i ec2: to  co 
K e n n e d y ’ego, k tó ra  po - p o w łn r .0 być. D e n e rw u ją  
czyn iw szy  szereg gestów  Ich  u rzę d n icy  z b y t po - 
w  k ie ru n k u  w ie lk ie g o  ka  w o ]n j_ tra m w a je  z b y t za- 
p ita lu  l ic z y ła  na po jed na  tłoczone , b u ty  z b y t b rz y d  
n ie . Tego sam ego p o ra ń - k ie  sam ochody -  z b y t 
k u , k ie d y  na n o w o jo r-  d ro wje. T y lk o , że sam i n ie  
s k ie j g ie łd z ie  a k c je  za- pa m ię ta ją , iż  p rzed trz e -  
czę ły  znów  spadać, sekre - m a la ty  w y s ta w y  b y ły  u -  
ta rz  s ka rb u  D illo n  w y g la -  bog jei tk a n in y  po nu re , 
szal p rze d  k o m is ją  sena- N i e m ogą do jrze ć  ja k  da - 
cką prze m ó w ie n ie , s tw ie r  , ece ich  iv c ie  codzienne, 
dza jąc, że s y tu a c ja  e k o - ja k  ba rdzo o n l sam i, k o -  
no m iczn a S tan ów  w ra ca  m un iśc i i  n ie k o m u n iś c i, 
do  ró w n o w a g i i  n ie  m a ro b o tn ic y  i  n ie ro b o tn ic y , 
m o w y  o ob ja w a ch  rece - scep tycy  i  n ie sce p tycy  
s y jn y c h ... _  z m ie n il i się od czasu

. , . . . .  ^ .. m o jeg o  poprze dn ie go  po -
T s k ^ w ię e  b y tu  w  W arszaw ie  przed

lak Lenin 
uczył się 
po polsku...

przez użytkow n ika .

Goście 
z Senegalu

k i  business — a d m in is tra -

D eieraeJa rząd ow a  M s e c  a la  p rz y b y ł*  6e P o lsk i.

c ieczk i z ło ta  za g ra n ice  ¿¡zie, o d m ó w ić  t r a f n o ś c i  
S tan ów . D o ty c h  o b ja w ó w  , , r V tw v re n in  t a k  r h a r a k -  d o lączy ło  się. w yw o ła n e  u c n w jc e m a  ta K  c n a r a K -  
o s ta tn im i w yp a d ka m i na te r y s t y c z n e j  n a m  c e c h y , 
g ie łd z ie , jeszcze i  zm n ie j N ie c ie r p l iw o ś c i ,  
szenie się sprzedaży de- C n n P T .d T łl-
ta lic z n e j. Recesja pu ka  tsporząani.
chyb* do bram Ameryki. J. BAB IŃ SK I



N r 148 (SSW K i r n m n  -  r t b o v *  3

S p a c e rk ie m  po ta rg o w y c h  h a la c h

*  OBUWIE -  eksportowe niemowlę
*  WIELKI eksport drobnej wytwórczości
*  MIĘSO na czele

Lekki przemysł 
i ciężkie dewizy
(Korespondencja własna z Poznania)

W PRAW DZIE — JA K  JU Ż P ISAŁEM  — 
D Ą ŻY M Y  W NASZYM  H A N D LU  Z A ­
G RANICZNYM  DO ZW IĘ K SZE N IA  W 
EKSPORCIE U D Z IA Ł U  M ASZYN 1 
URZĄDZEŃ — N IE M N IE J A R T Y K U ŁY  
ROLNO-SPOŻYWCZE I  W YRO BY PRZE­
MYSŁO W E TRW AŁEGO  U ŻY TK U  W 
1961 R. S TA N O W IŁY  PRA W IE  33 PROC. 
CAŁEGO NASZEGO W YW OZU. TU  N A  
M ARG INESIE  UW AG A  — RÓW NIE 
W IE LE  W Y S IŁK U  W K ŁA D A M Y , A B Y  
ZW IĘKSZYĆ EKSPORT PRZEM YSŁO ­
W YCH TOW ARÓW  KONSUM PCYJ­
NYCH. STĄD TEŻ NASZ TRADYCYJNY 
EKSPORT A R TY KU ŁÓ W  ROLNO-SPO­
ŻYW CZYCH S KW ITU JĘ  K IL K O M A  
T Y LK O  U W AG A M I.

W  L A T A C H  1957 — 
1961 wzrósł on 2,5 k ro t 
n ie osiągając w  ub. r. 
wartość 1 300 m in  zł 
dewizowych. Ponieważ 
a rty k u ły  te sprzedajemy 
do państw Europy za­
chodniej i USA — ek­
sport ten daje praw ie 
połową w p ływ ów  w o l-

Żydówce
za szko lną 
ła w ą

W  C A ŁY M  k ra ju  po­
pula rne  jest hasło „P o l­
ska k ra je m  uczących 
się” . N iem n ie j nie w ie ­
m y czy w  Szczecinie 
jes t drug i ta k i zakład 
ja k  Szczecińskie Zak ła ­
dy W łókien Sztucznych. 
P rzy fabryce dzia ła ją  
bowiem aż cztery szko­
ły . Jest to  Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa dla 
pracujących zrzeszająca 
71 uczniów, Technikum  
Chemiczne ( f il ia  W ar­
szawskiego Technikum  
Zaocznego), do którego 
uczęszcza 19 osób, Pod­
stawowa Szkoła W ie­
czorowa z 64 uczniam i i 
Ogólnokształcąca Szko­
ła  Wieczorowa z 46 ucz­
n iam i. Ostatnio K u ra ­
to rium  zadecydowało o 
l ik w id a c ji ostatniej z 
tych Szkół. Powód — 
zbyt mała ilość ucz­
niów.

’A  szkoda, bo w  te j 
’dzie ln icy wieczorowa 
szkoła średnia jest bar­
dzo potrzebna. Dojeż­
dżanie na naukę do 
śródmieścia zabiera w ie 
le  czasu i p raktycznie 
jest nie do przyjęcia 
dla ucznia pracującego.

(w it).

nodewizowych. I  jeszcze 
jedna ciekawostka — 
praw ie 50 proc. w a r­
tości w p ływ ów  w  tym  
dziale pochodzi z ekspor 
tu  mięsa i  jego przetwo 
rów.

N ie s te ty j In te re su jące 
nasz reg io n  ryb o łó w s tw o  
m a jeszcze bardzo n ik ły  
u d z ia ł w  p rzysp a rza n iu  k ra ­
jo w i  dew iz.

Jeże li cho dz i o w y ro b y  
p rze m ysło w e , k o n su m p cy j­
ne, to  za jm u ją  one na 
M T P  sporo m ie jsca . P rze­
m ys ł te k s ty ln y  eksp on u je  
w  b r .  tk a n in y  o w y so k ie j 
ap re tu rze , n ie  gn io tą ce się 
itp . , p rz y  czym  w ykoń cze ­
n ie  i  k o lo ry s ty k a  są bez 
za rzu tu . R ów n ież k o n fe k c ja  
i  d z ie w ia rs tw o  os iągnę ły  
zarów no pod w zględem  ja ­
kośc i ja k  i  m od y  poziom  
eu ro p e jsk i.

P o w o li zaczyna ją  sobie 
też zdobyw ać r y n k i  nasze 
m aszyny do szycia, p ra lk i,  
lo d ó w k i, te le w izo ry , ra d io ­
o d b io rn ik i i  ob uw ie . T o  o- 
s ta tn ie  je s t w ła śc iw ie  eks­
p e rto w ym  n ie m o w lę c iem .

Z a le dw ie  bo w iem  od ro ku  
w eszliśm y z o b uw ie m  skó ­
rzan ym  na r y n k i  św ia tow e. 
Tegoroczna ekspozyc ja
św iadczy, że dość szybko 
dogan iam y pod w zględem  
m od e lars tw a i  Jakości po­
ziom  e u ro p e jsk i, o fe ru je m y  
też s to sun kow o  k ró tk ie  te r  
m in y  dostaw . W  b r .  o fe ru ­
je m y  750 m od e li ob uw ia  
skórzanego, a w ię c  o 
proc. w ięce j n iż  w  ro k u  u- 
b ie g lym . C en tra la  H an d lu  
Zag ranicznego „S k ó r im -  
pe x ”  — choć cze rw iec  n ie  
je s t ty p o w y m  sezonem kon  
tr a k ta c j i  o b u w ia  — sprzeda 
la  w ie lk ą  jeg o p a rtię  
U SA i  spodziew a się k u p ­
ców  z w ie lu  in n y c h  k ra ­
jó w  E u ro py , A m e ry k i i  A f ­
r y k i.

JEDNĄ z młodszych, 
a zarazem dość pręż­
nych centra l handlu za 
granicznego jest „Coo- 
pex im ”  — reprezentu­
jący drobną w y tw ó r­
czość, przede wszyst­
k im  spółdzielczość p ra ­
cy. Centrala ta  ekspor­
tu je  bardzo szeroki wa­
ch larz w yrobów  aż do 
70 kra jów . Ekspozycja 
je j na tegorocz­
nych targach jest 
bardzo efektowna i  zaj 
m u je  dość sporą po­
wierzchnię.

Z  w o je w ó d z tw a  szczeciń­
sk ieg o  w y ro b y  sw e ekspor­
tu je  poprzez „C o o p e x im ”  
13 zak ła dó w  spó łdz ie lczych 
i  p rze m ys łu  te renow ego; W  
1961 r. w a rto ść  tego eksp o r 
tu  zam kn ę ła  się w  g ra n i­
cach 20 m in  z ło tych . Po­
ró w n u ją c  w arto ść tego eks 
p o r tu  do w a rto ś c i rocznej 
p ro d u k c ji — os ią gn ię ty  w y  
n ik  n ie  je s t go rszy n iż  w ' 
n ych  w o je w ó dz tw a ch . Is t­
n ie ją  je d n a k  m oż liw o śc i da l 
szego zw iększania p ro d u k ­
c j i  e ksp o rto w e j, a przede 
w szys tk im  rozsze rzan ia  a 
ty m e n tu  p ro d u ko w a n ych  
w y ro b ó w . W o jew ó dz tw o  na­
sze m a duże zasoby tr z c i­
n y  i  w ik lin y ,  z k tó ry c h  w y  
ro b y  cieszą się d u żym  po­
p y te m  w ś ró d  o d b io rc ó w  za 
g ra n iczn ych  i  „C o o p e x im ”  
n ie  m oże zaspoko ić  w szyst­
k ic h  po trzeb . W a rto  się ró w  
n le ż  zastanow ić  nad m o ż li­
w ośc ia m i u ru ch o m ie n ia  
nas p ro d u k c ji zabaw ek p lu ­
szow ych , na k tó re  je s t ró w  
n ie ż  du ży  p o p y t za g ra n icą . 
N ależy sądzić, że dość pręż 
na spó łdzie lczość szczeciń­
ska w y k o rz y s ta  w sze lk ie  
m oż liw o śc i zw iększenia 
p ro d u k c ji  e ksp o rto w e j.

A. K IL N A R

NA ZDJĘCIU: W paw Ilonie polskiego przem\ 
siu lekkiego. CAF— fot. Kondracl

„JUPITER“
-nowy motocykl 
radziecki

R A D Z IE C K IE  m o to cyk le  
„ 12”  znane są n ie  ty lk o  w 
ZSRR, lecz ró w n ie ż  na na­
szych szosach. N ied aw no  Fa 
b ry k a  M o to c y k li w  Iżew sku 
p ro d u k u ją c a  te m o to ry  ob­
cho dz iła  p ię k n y  ju b ile u sz  
— w yp ro d u k o w a n ia  m ilio ­
now ego m o to cyk la .

Obecnie w chodz i na  taśmę 
n o w y , u lepszony m od e l mo­
to c y k la  o na zw ie  „ J u p ite r ” . 
N ow a m aszyna je s t znacz­
n ie  szybsza, w y trzym a lsza  
i  s iln ie jsza  od o s ta tn io  p ro ­
dukow a ne go  m odelu „12— 
56” . „ J u p ite r ”  pos iada dw u 
c y lin d ro w y  s i ln ik  o m ocy 
18 K M . M aksym a ln a  jeg o 
szybkość — 110 k m /g o d z .

(ku l)

►
Na wystawie czę­

stym i gośćmi są dzie­
ci. Lub ią  oglądać 
prace swoje i  swych 
kolegów. WYSTAWA,

którą w arto
OBEJRZEĆ

Pani 'Anna G ru­
dzińska w otoczeniu 
v)ychowanków przy  
jednym ze stoisk w y­
stawy.

PRACE ręczne to przedmiot, którem u jedyn ie  lub iący go
i  uzdoln iony nauczyciel p o tra fi nadać a trakcy jną  i porywającą
dzieci, formę. Oglądając wystawę prac ręcznych w  szkole n r 41
p rzy ul. C yry la  i  Metodego, całoroczny dorobek dzieci ze wszy­
stk ich  klas, dochodzi się w łaśnie do wniosku, że w  szkole tej
prace ręczne są szczególnie łubiane, a nauczycielka Anna G ru­
dzińska jest prawdziwym  mistrzem w  te j dziedzinie.

Przy użyciu najbardz ie j p rym ityw n ych  i  n a jła tw ie j dostęp­
nych m a teria łów  dzieci ze szkoły 41 p o tra fiły  wykonać w ie le  
przedm iotów budzących u zwiedzających prawdziwe zdum ie­
nie. Co więcej wystawa nie jest jednostronna. Obok ekspona­
tów  wykonanych z drewna i papieru można zobaczyć piękne 
h a fty  czy n iezw ykle  ciekawe rysunki. Całość ja ko  niezw ykle  
udana zasługuje na zwiedzenie i zapoznanie się z produktem
pracow itych  dziecięcych rąk. (w it)

Fot. W. Cieślaków»

Z  czeqo sie śmiejecie? j. «kum«. Którego«
^  £ ‘  ______  dn ia  nasza znajoma za-

JACY w łaściw ie je - No bo weźmy ta k i oto 
steśmy? Mamy poczu- przykład. Ciepły jesz- 
cie hum oru, czy jesteś- cze, gorący, dosłownie 
m y ponurakami? sprzed k ilk u  dni...

Myślę, że poczucia hu Duża insty tuc ja  zatru 
moru raczej nam nie dnia jąca poważną licz - 
brakuje. Lub im y się po- bę pracowników o wyso 
śmiać, podowcipkować, k ich  kw a lifikac jach  za- 
lu b im y żarty, kawały, wodowych, a także — 

Mam natomiast pew- ja k  należałoby sądzić w  
ne wątpliwości czy zaw związku ze specyfiką 
sze wszyscy z nas znają pracy — wysokich wa- 
w  żartach i kawałach lorach ku ltu ra lnych . W 
to, co można by naz- in s ty tu c ji p racują  ta k - 
wać ich m iarą, granicą, że sprzątaczki. Wśród 

Oczywiście, ta m iara, nich — zbiedzona, n ie - 
granica —  to pojęcie szczęśliwa kobiecina, 
umowne. Po prostu. Jej sytuacja życiowa? 
trzeba wiedzieć, co k ie  N iełatwa. N a jrozm a it- 
dy, o czym i  przy k im . sze przeciwności losu 
Prawda?. - pożyły, się na to, że

chorowała, lecz prosiła 
jest osobą bardzo n er- przez koleżankę, by „za 
wową. łożono”  za nią 2 zł.

Marzenie sprzątaczki? Tak się złożyło, że 
W ygrać w  „T o to -Lo tka ” , członkinie „spó łdz ie ln i”  
N ie dziwm y się w ięc, zapomniały te j soboty

TRZEBA
z n a ć  m i a r ę ; . .
że założyła „spó łdz ie l- wypełn ić  karteluszek. 
nię” . P ią tka sprząta- A  w  poniedziałek? 
czek składała się po 2 W poniedziałek poważ- 
z ł każda — i  za 10 zło- ny pracownik, k ie row - 
tych  co tydzień próbowa n ik  wydzia łu, nam ówił

jedną ze sprzątaczek, 
by powiedziała chorej 
koleżance: pad ł m ilio n ! 
Padł m ilion , ale nie 
masz w  n im  udzia łu, bo 
n ik t nam nie doniósł, 
że prosiłaś o wyłożenie 
2 złotych...

Trudno opisać scenę 
rozpaczy, jaka rozegra 
ła się w ins ty tu c ji. Nie 
b j '.o, absolutnie nie by­
ło sposobu wytłumaczę 
nia nieszczęsnej kobie­
cie, że to  żart, że w ła ­
śnie w  tym  tygodniu 
.spółdzielnia”  w  ogóle 

nie grała. Nie uw ie rzy­
ła.

Szok, atak, pogoto­
wie...

Czy można było  takie  
skutki dowcipu przew i­
dzieć? Owszem, w  •tym

konkretnym  w ypadku 
można było i należało je 
przewidzieć. I  groza o- 
garnia człowieka, że o- 
bok głosów w yraża ją ­
cych żal, wyrażających 
potępienie by ły  i  takie 
sform ułow ania : ale ka­
wał!...

Śm ie jm y się gdy się 
śmiać należy, ale p ro ­
testu jm y przeciw  ka­
wałom płaskim , wu lgar 
nym, niedorzecznym.

Można mieć określo­
ny, sceptyczny stosu­
nek do owej „to to lo tko  
w e j”  czy „syrenkow ej”  
w ia ry  w  znalezienie 
szczęścia. Można mieć 
stosunek sceptyczny, 
ale trzeba być po p ro ­
stu człowiekiem...

B. JANKO W SKI

Szczecin — Polanica

Małżeństwo 
z przyszłością

ROK już  m iną ł z  okładem ja k  
Szczecin i  Polanica postanow iły  
zawrzeć „m ałżeństwo” . W  tych  
dniach partnerzy: W ojewódzka  
K om isja  Zw iązków  Zawodowych  
w  Szczecinie oraz Zarząd Okręgu  
Wczasowego FWP w  Polanicy, 
podsum owali w y n ik i dotychcza­
sowej współpracy. Jak w yn ika  z 
m ateriałów, współpracę Szczeci­
na z Polanicą można śmiało okre­
ś lić ja ko  udane małżeństwo z 
przyszłością.

To, że m y szczecinianie, korzy­
stający w  efekcie tego „m ałżeń­
stwa”  pe łn ie j z polanićkiego od­
poczynku i  ku rac ji, oceniamy 
tuspólpracę pozytywnie, nie trze­
ba szeroko tłumaczyć. A le ja k  ją  
widzą przedstawiciele Polanicy —• 
oto sprawa, którą  chcieliśm y w y­
św ie tlić . Na nasze pytan ia  odpo- 
wiadają  więc dzisia j:

MG R Z. KAW W A
dyr. ZOW  FW P —  Polanica

Korzyści współpracy Polanica  
— Szczecin są oczywiście dwu­
stronne. W Y macie dz ięki n ie j o 
40 proc. m iejsc wypoczynkowych  
w polan ickim  okręgu wczaso­
wym  więcej. M Y  —  dzięki zrozu­
m ien iu  sprawy  u  Was, osiągnęli­
śmy najwyższy w  k ra ju  wskaź­
n ik  robotn ików  przyjeżdżających  
na wypoczynek, bo — 50 proc., 
podczas gdy średnia kra jow a  w y­
nosi ok. 30 proc.

W  te n  sposób w sp ó ln ie  t łu m a ­
czym y na  Język p ra k ty c z n y  has­
ło :  ro b o tn ic y  na  w czasy. W spó ł­
p race Szczecin —  P o la n ica  n a zy ­
w a liś m y  do tą d  e ksp e rym en tem  1 
ta k  ją  tra k to w a liś m y . W y d a je  m l 
s ic, w  z w ią zku  z p o m y ś ln y m i 
je j  e fe k ta m i trze b a  b y  skoń czyć  
z tra k to w a n ie m  je j  ja k o  e ksp e ry ­
m e n tu  1 n ie cb  s ię  ju ż  s ta n ie  — 
ta k  ja k  na to  zas łu gu je  — co ­
dz ienną p ra k ty k ą , z k tó re ] w z ó r  
czerpać będą 1 in n i.

DR J. M A TUSZEW SK I
nacz, lek. Uzdrowiska w  Polanicy

Bardzo sobie cenimy współpra­
cę lekarską ze Szczecinem. Dzięki 
n ie j uzyskujemy lepszą n iż nor­
m alnie możliwość śledzenia efek­
tów  ordynowanych przez nas ku ­
ra c ji. Opracowano dla wszystkich  
szczeciniaków przyjeżdżających  
do nas na leczenie specjalne kwe­
stionariusze, w  k tórych zaznaczo­
na jest diagnoza, rodzaj leczenia, 
a następnie znajdu je  się miejsce 
na obserwacje pokuracyjne leka­
rzy  opiekujących się danym pa­
cjentem na co dzień.

Z b ió r  ty c h  k w e s tio n a riu s z y , k tó  
re  do  nas w ró cą , s ta n o w ić  będz ie  
cen n y  m a te r ia ł n a u k o w y  oraz 
p o z w o li le p ie j zo rie n to w a ć  się 
co do sku teczn ośc i leczen ia  w  
p o la n ic k im  u zd ro w isku . C h c ia ł­
b y m  ta kże  w y ra z ić  w  ty m  m ie j­
scu uzn a n ie  d la  szczecińskich le ­
k a rz y  za celne i  p ra w id ło w e  k ie ­
ro w a n ie  ch o rych  do  naszego ośrod 
ka .

J. EUBIG
kie r. działu usług
ZOW FWP — Polanica

Nasz eksperyment w  pełn i zdał 
egzamin. Wśród szczeciniaków 
przyjeżdżających do Polanicy 72 
proc. —  to robotnicy. Dzięki sy­
stematycznie nap ływającym  z 
W K ZZ w  Szczecinie sygnałom o 
pracy placówek ZOW FWP —  Po­
lanica, możemy podnosić na wyż­
szy poziom świadczone przez nas 
usługi. Czy znaczy to, że już  
wszystko co możliwe zostało zro­
bione? Na pewno nie.

C h c ie lib y ś m y  w ła ś n ie  zap ropo­
no w a ć  szczec ińsk im  zak ła do m  p ra  
cy  i  zw ią zko m  zaw o do w ym  k ie ­
ro w a n ie  do  nas lu d z i na  od­
p o czyne k  i  leczen ie  a m b u la to ry j­
ne zb io ro w o , zo rg a n izo w a n ym i 
g ru p a m i w ra z  z ic h  le k a rz a m i. 
M y ś lim y  ta k ie ,  że ta n ie j,  w yg o d ­
n ie j i  ze wszech m ia r  k o rz y s tn ie j 
b y ło b y  p rze w o z ić  ta k ie  g ru p y  
szczec in iaków  do  P o la n ic y  n ie  k o ­
le ją  — te n  rod za j po łączeń je s t 
p rzecież fa ta ln y  —  a fa b ry c z n y m i 
a u to k a ra m i, k u rs u ją c y m i w a h a d ło  
w o .

Jesteśmy także skłonni zorga­
nizować w Polanicy d la szczeci- 
niaków  Dom Pracy Twórczej. 
Wasi artyści, lite rac i, p lastycy, ar­
chitekci, naukowcy, dziennikarze, 
m ogliby przyjeżdżać do tego do­
mu, poprawiać stan swojego zdro  
wia, pracować twórczo, a myślę, 
że i  m y z tego odnieślibyśmy ja ­
kąś korzyść... M am y jeszcze i  in ­
ne pro jekty. Przedstawimy je w  
Szczecinie, przedyskutujemy, a 
jeżeli okażą się celowe i  realne — 
przystąpimy wspólnie do ich  rea-. 
lizacji. t

Rozm awiał: J. BAB. •
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P R A C O W N IK Ó W  d o  księgow ośc i, z a t ru d n i n a ­
ty c h m ia s t P a ń s tw o w y  Z a k ła d  Ubezpieczeń 
w  Szczecinie, u l. M a te jk i 34. W ym agane w y ­
ksz ta łce n ie  ś redn ie . 2990-K

Z A K Ł A D Y  C H E M IC ZN E  „B o ry s z e w ”  w  S ocha­
czew ie , z a tru d n ią  od zaraz in ż y n ie ró w -c h e m i-  
kó w . Uposażenie w g  U k ła d u  Z b io ro w e g o  P ra ­
c y  d la  P rzem ys łu  Chem icznego. O kres p ró b n y  
S-m iesięczny, m ie szkan ie  zap ew n iam y. O d le g ­
łość od W arszaw y 60 km . do jazd po c iąg am i 
e le k try c z n y m i I  godz. B liższych  in fo rm a c ji 
u d z ie li D z ia ł K a d r  na  m ie jscu . 2991-K

n ie  oraz zna jom ość ks ięg ow o śc i bu dże to w e j. 
W a ru n k i p ra c y  i  p ła c y  d o  o m ó w ie n ia  na m ie j­
scu. K a n d y d a c i w in n i  zg łaszać się w  D ziale 
K a d r  P A M  Szczecin, u l. R yb a cka  L  2995-K

4 IN 2 Y N IE R O W -E L E K T R Y K O W  i  4 te c h n ik o w - 
e le k tr y k ó w  o ra z  m a szyn is tkę , p rz y jm ie  od za­
raz  do p ra c y  Z a k ła d  E n e rg e tyczn y  w  Szczeci­
n ie . W a ru n k i p ra c y  i  p ła c y  do  o m ó w ie n ia  w  
D z ia le  K a d r  Z.E. Szczecin, uL  J. M a lczew sk ie ­
go 5—7, p o k ó j 208. 2996-K

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S ŁU  O D Z IEŻO W EG O  im . 
*2 L IP C A , z a tru d n ią  n a ty c h m ia s t m a la rz y . Zg ło  
•zenta p rz y jm u je  D z ia ł K a d r ,  u l. R ooseve lta  30.

2992-K

P O L S K A  Ż E G L U G A  M O R S K A  w  Szczecinie, 
u L  M a łop o lska  n r  *4 p rz y jm ie  od zaraz 2 m a­
szynistki do p ra c y  w  h a l i  m aszyn. Zgłoszen ia  
w  D zia le  K a d r, IV  p ię tro , p o k ó j n r  72. 2993-K

IN 2 Y N IE R A -C H E M IK A , te ch n ika -ch e m ika , m a­
gazyniera i pom oc m agazynow ą (m ężczyznę), 
zatru d n i n a ty c h m ia s t Szczecińska W y tw ó rn ia  
Parta i  Lak ie ró w , Szczecin, u l. K u jo ta  9. W a­
ru n k i pracy 1 p ła cy  do om ó w ie n ia  na  m ie jscu .

2994-K

P O M O R S K A  A K A D E M IA  M E D Y C Z N A  w  Szcze 
einle poszuku je  p i ln ie  p ra c o w n ik a  na  s ta no ­
w isko k ie ro w n ik a  ks ięg ow o śc i oraz na  s ta n o w i­
sko księgow ego. W ym agane średnie w yksz ta łcę

ST. K S IĘ G O W Y C H , k o n ty s tk ę , m a g azyn ie ra , 
ku c h m is trz a , ku c h a rz y , k e ln e ró w , bu fe tow e  
oraz sp rzedaw ców  ob nośnych , z a tru d n ią  Szcze­
c ińsk ie  R es ta u ra c je  D w o rco w e  „W a rs ”  w  Szcze 
c in ie . W ym agane k w a li f ik a c je  zaw odow e oraz 
staż p ra cy. W yn ag rod zen ie  w g  u k ła d u  zb io ro ­
w ego p rz e d s ię b io rs tw  us łu go w ych  „O rb is ” . 
Z g łoszen ia ; Szczecin — D w orzec  G łó w n y -O so ­
b o w y , I  p ię tro , p o k ó j 21. 2997-K

P R A C O W N IK A  z w y k sz ta łce n ie m  ś re d n im  i 
p ra k ty k ą  na  s ta n o w isko  s t. in s p e k to ra  D z ia łu  
Z a o p a trze n ia  p rz y jm ie  od  zaraz R e jo n  P rze­
m y s łu  Leśnego w  Szczecin ie, uL  S zym an ow skie  
go 4-a. W a ru n k i p ła c y  do uzg o d n ie n ia  na  m ie j 
sc u. 2973-K

F R Y Z JE R  D A M S K I p rz y jm ie  zdo lną  uczenn icę 
n a jc h ę tn ie j po szkole ś re d n ie j. Z g łoszen ia :
C ho d k ie w icza  10, te ł. 433-48. 4464-G

IN W E N T A R Y Z A T O R Ó W  — in w e n ta ry z a to ró w  — 
re w id e n tó w , k ie ro w n ik a  kasyn a , z-cę k ie ro w n l 
k a  kasyn a , b u fe to w ą , s t. sp rzedaw cę , r o b o tn i­
k a  m ag azyn ow eg o — z a tru d n i PP H  „ K o n s u m y ”  
w  Szczecinie. W a ru n k i p ra c y  i  p ła c y  do  uzgod 
n ie n ia  w  D zia le  K a d r , u l. P io tra  S k a rg i n r  19.

3011-K

na wykonanie  robót budowlanych, Insta lacji wodno« 
kana lizacyjnej c.o. i  pary przemysłowej (budowa ko­

tło w n i i  pomieszczeń socjalnych)

o g ł a s z a

SPÓ ŁD ZIE LN IA  IN W A L ID Ó W  „PRZYSZŁOŚĆ** 
w  Choszcznie, u l. Fabryczna 6.

Do udziału w  przetargu zaprasza się przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i  prywatne.

Dokumentacja techniczna do wglądu w  biurze Spół 
dzielni. Te rm in  składania o fe rt do dn ia  23.VI.62 r.

O twarcie o fe rt nastąpi w  d n iu  25.VI.62 r.
Zastrzega się w ybór oferenta bez pódania przyczyn.

_____ __________________________________________2980-K

W  dniu  11 czerwca 1962 r. zm arł śm iercią tragiczną 

IN ŻY N IE R  BUDOWY OKRĘTÓW

Stefan Kowalewicz
la t 34

GŁÓ W NY KONSTRUKTOR CBKO N r 10/SZCZECIN

W Zm arłym  trac im y zdolnego I sumiennego pracow­
n ika  1 uczynnego Kolegę.

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmarłego 
składają

RADA ZA K ŁA D O W A  
DYREKCJA CENTRALNEGO B IU R A  
KO NSTRUKCJI OKRĘTOW YCH N r 1 
O D D ZIA Ł  W  SZCZECINIE 
K O LE Ż A N K I I  KO LE D ZY  PRACY 

________________________________________________2889 K

W dniu  11 czerwca 1962 r. zm arł śm iercią tragiczną 
IN ŻY N IER  BUDOW Y OKRĘTÓW

Stefan Kowalewicz
la t 34

b y ły  d w ukro tn y  Członek Zarządu 
S ekcji O krętcwców SIM P 

b y ły  Przewodniczący Koła  SIMP 
przy Stoczni Szczecińskiej 

b y ły  sekretarz naukow y IV  sesji 
naukowej okrętowców

W Zm arłym  trac im y aktywnego członka i  uczynne­
go Kolegę.

ZARZĄD I  CZŁONKOW IE 
SEKCJI OKRĘTOWEJ KO ŁA
STOW ARZYSZENIA IN ŻYNIER Ó W  I TECHNIKÓ W  
M ECHANIKÓ W  POLSKICH PRZY 
STOCZNI SZCZECIŃSKIEJ I  CBKO SZCZECIN 

_______________________________________________ 2889-K

Z powodu śmierci Ojca
SERDECZNE W YRAZY W SPÓŁCZUCIA

koi. Włodzimierzowi 
SZPETKOWSKSEMU

składają
ZARZĄD I  KOLEDZY 
K LU BU  MOTOROWEGO „J U N A K " 

__________________________________________ J019-K

H b a c a
P A N IE N K Ę  do  pom ocy 
w  do m u, z a tru d n ię , te l. 
32-262. 4478-G

M O K A U E
3 PO KO JE , ku ch n ia , 
w y g o d y , S ta rg a rd , za­
m ie n ię  na 2 p o ko je , 
ku c h n ia  w  Szczecinie. 
O fe r ty :  B iu ro  Ogłoszeń, 
p la c  H o łd u  P rusk ie go  
8, n r  492. 4479-P

PO ŁO W Ę d o m ku , 3 po ­
ko je , ku c h n ia , og ród , 
c h le w ik , w y łą czo n e  
spod k w a te ru n k u , w  N o 
w og ardz le , zam ien ię  na 
2 p o ko je  w  Szczecinie. 
W ia do m o ść: L a n g ie w i­
cza 15/16 od  godz. 16.

4480-G

K Z 2 H 3 9
P O LS K I — „B a rb a ra  1, I I ,
U l”  g. 16, 19.30 
W SPÓŁCZESNY — „D a m y  i  
h u z a ry ”  g. 16, 19.30 
PLEC 1U GA — „ Z a k lę ty  k a ­
czor”  g. U
O P ER ETKA — „ B łę k i tn a  m a 
ska”  g. 15, 19.15

KOSM OS — „ L ig a  d że n te l­
m en ów ”  g. 9, 11.15, 13.30, 16,
18.30, 21 — ang. — od ła t  18 
(n ie d z ie la  i  po n ie dz ia łe k ) 
D E L F IN  — „G ra c z ”  g. 13.30, 
16, 18.30, 21 — fra n c . — od 
la t  18; p o n ie d z ia łe k ; g. 11,
13.30, 16, 18.30, 21 
B A Ł T Y K  — „ S to  k i lo m e t­
ró w ”  g. 1L 10, 13.30, 15.50, 
18.10, 20.30 — w ł.  — od la t  
12 (n ie d z ie la  i  p o n ie d z ia łe k ) 
OGRODOW E — „N ie d o b re  
sp o tk a n ia ”  g. 22.30 — fra n c . 
P O L O N IA  — „ D y liż a n s ”  g.
13.30, 16, 18.15, 20.30 — U S A
— od la t  12; p o n ie d z ia łe k :
g . 11, 13.30, 16, 18.15, 20.30 
P IO N IE R  — „K o lo ro w e  p o ń ­
czochy”  g. 13, 15 — po i. — 
od la t  12; „P ło n ą c a  w y s p a ”  
g. 17; „F a t im a ”  g. 19, 21 — 
radź. — od  la t  18; p o n ie ­
d z ia łe k : „D a m a n ”  g. 10 —
„K o lo ro w e  pończo chy”  g. 11,
13, 15 — „L o u is  A rm s tro n g ”
g. 17 — „F a t im a ”  g. 19, 21 
M U Z A  (P om o rza ny) — „R e ­
k o rd  A n n ie ”  g. 15, 17.15, 19.30 
U S A  — od  la t  12 
P R O M IE Ń  — „ A  la sy  w ie cz ­
n ie  ś p ie w a ją ”  g. 14, 16.10,
18.25, 20.40 — au s tr. — od la t  
12
S A L A  M R N  — „K o z a c y ”  g. 
16, 18.30, 21 — rad ź . — od 
la t  14
M A R S  — „ P ro fe s o re k ”  g. 16.30,
18.30, 20.30 — fra n c . —  od 
la t  16
F A L A  —  „R u d a  J u lk a ”  g.
14, 16.10, 18.20, 20.30 — fra n c .
— od la t  16
ECHO (K rze ko w o ) — „ G o r ­
sza m iło ś ć ”  g. 16, 18, 20 — 
w ęg. —  od la t  16 
M E W A  (Z e lech ow o ) -  „C z y ­
ste n ie b o ”  g. 16, 18, 20 — 
rad ź . — od  la t  16 
Ś W IT  (S k o lw in )  —  „P a ra s o l 
św . P io tra ”  g. 18, 20 — węg.
— od la t  12
S T Y LO W E  (H u ta  „S zczec in ” )— 
„P rz y g o d y  T o m k a  S a w yera ”  
g. 15.30, 17.30, 19.30 — U S A
— od la t  10
T E N IS O W E  — „ K r ó l  s trz e l­
ców ”  g. 22 — czeski 
Ż E G L A R Z  (G olęcino) — „ D r u  
g i b rzeg”  g. 15, 17 — po i.
— od  ła t  12; „O s ta tn ia  m i­
łość ”  g. 19, 21 — fra n c . — 
od la t  18
S ZM AR AG D O W E (Z d ro je )  — 
„ J u t r o  p re m ie ra '' g. 14, 16,

18 — po ł. — od la t  16
„N o cą , k ie d y  p rz y c h o d z i d ia  
be ł”  g. 20 —  N R F 
P R Z Y JA Ź Ń  (D ąbie) — „ Z u ­
zan na  i c h ło p c y ”  g. 16, 18, 
20 — po i. — od la t  16 
H U T N IK  (S to łczyn ) — „M a n -  
neken  P is ”  g. 16, 18, 20 — 
Siolend. — od la l  12
B A J K A  (Po lice ) — „ D w a j pa
no w ie  „ N ”  g. 16, 18, 20 — 
po i. — od la t  16 
1 M A J (Ż ydów ce) — „ D o t ­
kn ię c ie  no cy”  g. 15, 17, 19
— po i. — od la t  16
M A R Z E N IE  (W ie lg ow o) — 
„M a jo w e  g w ia z d y ”  g. 18, 18 
czesk i — od la t  12

PORANKI
D E L F IN  — „C z a ro d z ie js k ie  
d ź w ię k i”  g. 10. 11. 12, B A Ł ­
T Y K  — „D z ie w c z y n k a  w  
d ż u n g li”  g. 10, P O LO N IA  — 
„S k a r b  czarnego Ja cka ”  g. 
11, 12, P IO N IE R  — „S te fe k
B u rc z y m u c h a ”  g. 10, 11, 12, 
P R O M IE Ń  — „P o d ró ż  za o- 
cea n ”  g. 10, 12, S A L A  M RN
—  „C h ło p c z y k  i  m iś ”  g. 13.30, 
14.30, M U Z A  — „G in ą c a  p re ­
r ia ”  g. 13.45, M A R S  — 
„ S p ry tn a  m yszka ”  g . 11, 12, 
F A L A  — b a jk i g. 13, ECHO
— „S ze re go w ie c  B ro w k in ”  
g. 14, M E W A  — „C z a ro d z ie j­
ska  beczka”  g. 14, 15, ŚW IT
—  ,/P rzyg o d y  n ie d ź w ia d k a ”  
g . 15, S T Y LO W E  — „H assan 
i  Jego o s io ł”  g. 13, Ż E G L A R Z
— „S z e w c z y k  K o p y tk o ”  g. 14, 
SZM A R A G D O W E  — „ K r a ­
dz io ne  n ie  tu czy ”  g. 12, 
P R Z Y JA Ź Ń  — „ M i l io n  w  
w o r k u ”  g. 14, H U T N IK  — 
„K rz e s iw o ”  g. 13.30, B A J K A
— „ Z ło ta  a n ty lo p a ”  g. 15, 
1 M A J  — „ B ib i ”  g. 13, M A ­
R Z E N IE  — „ K o te k  na p lo ­
te k ”  g. 14, 15
R E P E R TU A R  K IN  — na  p o d ­
s ta w ie  in fo rm a c ji  W ZK  
F O T O P L A S T Y K O N  — W oj. 
P o l. 36 — „ T a r g i  P o znańsk ie”  
g. 10—21

W  D N IU  15 CZERW CA 1962 R. Z M A R Ł A  NA G LE

Kazimiera Zdunek
d ługo le tn i p racow n ik  handlu uspołecznionego

M ie jsk i Handel Detaliczny A rtyku łam i Spożywczymi 
„Pogodno”  w  Szczecinie tra c i w  Zm arłe j bardzo do­
brego i  cenionego Pracownika oraz Koleżankę.

DYREKCJA, R A D A  Z A K ŁA D O W A  
I  WSPÓŁPRACOWNICY 
M.H.D. ART. SPOŻ. „POGODNO** 
W SZCZECINIE

3016-K

W d n iu  11 czerwca 1962 r .  zm arł tragicznie

inż. Stefan Kowalewicz
PRACOW NIK CBKO 1

W  Zm arłym  trac im y cennego współpracownika. 

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmarłego 

s k ł a d a

KIERO W NICTW O  I  RADA ZA KŁADO W A 
STOCZNI SZCZECIŃSKIEJ 
im. A . WARS K IEG O

3017-K

Z powodu śmierci Ojca
W Y RAZY G ŁĘBO KIEG O  WSPÓŁCZUCIA

koi. Włodzimierzowi 
SZPETK0WSK1EMU

s k ł a d a j  ą
DYREKCJA I  R A D *  ZAKŁADO W A 
SZCZECIŃSKIEJ FA B R Y K I M O TO CYKLI

_____________________________________ 3019-K

R E E 3 Z Q
P E R U K I da m sk ie , p ó ł-  
p e ru k i m ęsk ie , szybko , 
s o lid n ie  w y k o n u je , E. 
T a is tra , K a to w ic e , u l. 
M ik o ło w s k a  123. 4477-G

KllŁRUCHOMOŚClI
O G R O D N IC TW O , 300 
d rze w  o w o cow ych , ca­
łość  3 ha , dom  jed n o ro  
d z in n y  — sprzedam  
spiesznie. P rz y  szosie 
W arszaw a — K ra k ó w , 8 
k m  od W arszaw y. K o ­
m u n ik a c ja  dobra . O fe r­
ty  p isem ne: „R-1819”  
P A R  — W arszaw a, Po­
znańska 38. 29S8-K

S A M O C H Ó D  „R e n a u lt-  
D au p h in e ” , s ta n  id e a l­
n y , sprzedam , z do p ła ­
tą  p rz y jm ę  tańszy. N ie  
dz ie ła  — p o n ie dz ia łe k  
godz. 17—19. W arsz ta t 
sam o cho do w y — K o p e r­
n ik a  3. 4307-G

SAM O CH Ó D  P-7Ö, sprze 
dam . Szczecin, M . Bucz 
ka  15—1 — n ie dz ie la  — 
p o n ie d z ia łe k  godz. 17— 
19. 4481-G

M O T O C Y K L  W FM  no­
w y , sprzedam . T ra u ­
g u tta  139. 4482-G

SAM O CH Ó D  „ W a r t ­
b u rg ” , sprzedam . A s n y ­
ka  14—7, 17 bm . godz. 
8—17. 4484-G

S A M O C H Ó D  osobow y
m a rk i „M o s k w ic z ” , ty p  
407, sprzedam . M azu r­
ska 21 m . 24. 4485-G

S IL N IK  k a ja k o w y  SH L, 
m a ło  u ż y w a n y , sprze­
da m , te l. 423-98. 4486-G

SA M O CH Ó D  osobow y 
,F ia t 600” , stan b. do - 
ir y .  sprzedam . G dańsk- 
> liw a, Śląska 40, te ł. 

423-36, w e w n . 1 B liższe 
dane, te l. 423-98 Szcze- 

4487-G

SA M O CH Ó D  osobowy, 
„C h e v ro le t”  o raz m o to ­
c y k l IŻ ,  stan id e a ln y , 
sprzedam . Ś w ia tow ida  
74—5 —  n ie dz ie la .

4488-G

SA M O C H Ó D  „M o sk - 
! 400” , m o to cyk l

K-55 — sprzedam . Szcze 
c in -D ą b ie , O fice rska 6— 
la 4489-G

dz ie c i 1 f i lm y  g. 11, w leczo-t 
re k  ta ue czny  g. 19 
K O M E N D A  C H O R ĄG W I — 
O g ińsk iego 15 — ko n ku rs
„A k tu a ln o ś c i ty g o d n ia ”  g. 16

WVSTAWV
M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a  27
— m a la rs tw o  p o lsk ie , ś re d ­
n io w ie czn a  sztuka pom orska, 
renesansowe s tro je  ks iążą t 
szczec ińsk ich  g. 10—16 
W A ŁY  CHROBREGO 3 — w y  
s ta w y  m o rsk ie , p rzy ro d a , 
a rch e o lo g ia  g. 10—16
CBW A — S ta ro m ły ń s k a  27
— m a la rs tw o  Jerzego N o­
w o s ie lsk ie go  g. 10—16 
Z A M E K  — „W o je w ó d z k a  w y  
s ta w a  X X -le c ia  PPR ” ; 
wspó łczesna p la s ty k a  u ż y tk o ­
w a  g. 10—18
13 M U Z  — p l. Ż o łn ie rz a  2 — 
a rc h ite k tu ra  F . W rig h t '»  
g. U
ST U D IU M  N A U C Z Y C IE L S K IE
— W ie lko p o lska  15 — prace 
ręczne i r y s u n k i g. 10—14 (co 
dz ie nn ie )

K L IN IK A  C H IR . D Z IE C IĘ ­
C EJ — U n ii  L u b e ls k ie j 
l i i  K L IN IK A  C H IR . — P o­
m o rza n y
P O R A D N IA  D L A  M A T K I 1 
D Z IE C K A  — św . W o jc iech a  
7 — g. 9—15 i  Od g. 19—7 
ra n o
P O R A D N IA  IN T E R N IS T Y C Z ­
N A  — W oj. Po l. 72 — g. 10 
—14
P O G O TO W IE S TO M ATO LO ­
G IC Z N E  — A L  P ia s tó w  I  — 
g. 9—12 j

13 M U Z  — p l. Ż o łn ie rz a  t
—  da nsin g  g. 19
N O T  -  W oj. PoL 67 — d a n ­
s ing  g. 19
TPP R  -  W o j. Po l. 66 —
f i lm  „T a je m n ic a  zie lonego 
b o ru ”  g. 10; „N ie d o k o ń c z o ­
na  op ow ie ść”  g. 18, 20 — 
radź.
G A R N IZ O N O W Y  — W a w rzy ­
n ia k a  5 — w yc ie c z k a  nad
Je z io ro  M ie d w ie  g . 8 
K O N T R A S T Y  — W a w rz y n ia ­
k a  7 a —  w ie c z o re k  tanecz­
n y  g. 20
P IW N IC A  — N iep od le g ło śc i 
19 — d a ns in g  g. 18 
Ł Ą C ZN O Ś C I — D w o rco w a  20
— p o ra n e k  p la s tyczn y  d la

N R  2 — M ic k ie w ic z a  101 — 
teL  730-44
N R  46 W ie lka  17 — teU

m m s n
P ro g ra m  szczeciński

9.10 — p ro g ra m  d n ia , 9.15
— te le w iz y jn y  ku rs  r o ln i ­
czy „Z ie lo n a  ta śm a” , 10 — 
„ Z n a k  Z o rro ” , 10.55 — po l­
ska k ro n ik a  f i lm o w a , 12.55
— p ro g ra m  d n ia , 13 — ope­
ra  „Ja ś  i  M a łgo s ia ” , 15 — 
„N ie d z ie ln a  b iesiada” , 13.40
— „D is n e y la n d ” , 16.30 —
„K la p s ”  (Łódź), 17 — m ię ­
d zyn a ro do w e  zaw o dy  le k k o ­
a tle tyczn e , 19.30 — d z ie n n ik  
T V , 20.05 — „S p o r to w a  n ie ­
dz ie la ” , 20.40 — „S tu d io
m ło d y c h ” , 21.10 — f i lm  po i.
— od la t  14 — „P o d  f r y -
g ijs k ą  gw ia zdą ” , 23 — „10 
m in u t red. spo rtow e go” ,
23.10 — D OBR AN O C .

, ... v  ' I
P ro g ra m  b e r liń s k i

11 — w id o w is k o  d la  dz ie c i 
od la t  8, 12 — „W p is a n i
do z ło te j ks ię g i” , 13 —
„P o g ro m c y  m orza” , 14 — 
a u d y c ja  d la  w s i, 15 — p rze ­
k r ó j  ty g o d n ia , 15.30 — m ię ­
d zyn a ro do w e  m is trzo s tw a  h ip  
p iczne w  W -W ie , 16.30 —
m ię dzyn a ro do w e  zaw o dy  g im  
nastyczne N R D  — A n g lia , 
zaw o dy  p ły w a c k ie  NR D  — 
A n g lia ;  zaw o dy  le k k o a t le ­
tyczne, 19.55 — po zd ro w ie ­
n ia  te le w iz ji  d z ie c ięce j, 20.30
— k ro n ik a , p rze g ląd  w y d a ­
rzeń , 21 — ko m e d ia  „J ó z e f 
4 Jego s ied m iu  b ra c i” , 22.15
— „R e w ia  b e r liń s k a ” , 23 — 
p i łk a rs k ie  m is trzo s tw a  ś w ia ­
ta  w  C h ile ; s p o rt i  m u z y k a ; 
a u d y c ja  z o k a z ji 80 ro c z n ic y  
u ro d z in  G. D y m itro w a .

P O N IE D Z IA Ł E K :

11 — k ro n ik a , 11.25 — „P o *  
szuk iw a n e  i  zna lez io ne ” , 
12.43 — s p o rt i  m u zyka , 14.30
— f i lm  „S p e c ja ln e  z lecen ie” , 
17 — „S p o ty k a m y  s ię  u p ro f. 
F lim m ric h a ”  i  f i lm  „ K r y s ia  I  
b o c ia n y ” , 19 — u n iw e rs y te t 
T V  „C h e m ia ” , 19.45 — o- 
m ó w ie n ie  p ro g ra m u , 19.35
— p o zd ro w ie n ia  te le w iz ji
dz ie c ięce j, 20 — „ W  24 go ­
d z in y  p ó źn ie j” , 20.25 — p ro  
gnoza po gody, 20.30 — k r o ­
n ik a , p rze g ląd  w yd a rze ń , 
21 — d la  m iło ś n ik ó w  s ta ry c h  
f i lm ó w  „D ia b e ls k i k rą g ” , 
22.35 — „C z a rn y  k a n a ł” ,
22.55 — os ta tn ie  w iad om ośc i
k ro n ik i,  23.05 — p iłk a rs k ie  
m is trzo s tw a  ś w ia ta  w  C h i­
le.

W IA D O M O Ś C I: 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 23.50
SERW IS R Y B A C K I: 21.20 
SZC ZEC IN : 10 — po lska  m u  
z yka  ro z ry w k o w a , 10.15 — 
„D o m , szko ła , dz ie c i” , 11 — 
n o ta tn ik  k u ltu r a ln y  W y ­
brzeża, 11.20 — rozm ow a ze 
s łuch acza m i, 11.30 — „ N ie ­
dz ie lne  p rze d p o łu d n ie ” , 15. »5
— m u zyka  ro z ry w k o w a , 16.03
—  „R a d io k u te r ” , 20.30 —
„K a ż d a  m iło ś ć  Jest p ie rw ­
sza” , 22.20 — „N ie d z ie la  w  
S zczecin ie” ,
W A R S Z A W A : 8.50 — k o n c e rt 
so lis tó w , 9.20 — fe lie to n  l i ­
te ra c k i,  9.30 — „D z ie ń  d o b ry  
m e lo d io ” , 10.30 — „M o s k w a  
z m e lo d ią  i  p io sen ką ” , 12.10
— po ra n e k  s y m fo n ic z n y , 13
— k ro n ik a  P o la kó w , 13.30 —
„Ś m ie rć  i  m iło ść ” , 14 — „ A  
w  n ie dz ie lę  p rz y  m u zyce ” , 
15 — d la  dz ie c i „S z a fa  p ro f. 
K ro n b e rg a ” , 1G.30 — k o n c e rt 
c h o p in o w s k i, 17.05 — p u b ­
l ic y s ty k a  m ię dzyn a ro do w a , 
17.15 — ,,L e tn ia  przyg od a” , 
17.30 — „Z g a d u j — zga du la ” ,
19 — ra d io w y  T e a tr  M ło d ych ,
20 — re w ia  p iosenek, 22.30 — 
m u zyka  taneczna d la  pa nó w  
w  m e lo n ika ch , 23 — m uzyką

. ¡taneczna* .



f f t  149 (5580)
m m iBR ca S TR O N *

■SPORT
Z aiyślg o lisfrzosfwicfi świata
organizowali dzisiejszy cross

PREZESA PZMot Jarzyńskiego zastaliśm y 
dc trasie  crossu. W łaśnie w raz z sekreta­
rzem Okręgu Szymańskim , k ie row n ik iem  
parku motorowego inż. Kazubą i  k ie ro w n i­
k iem  sportowym Serdyńskim  przeprowa­
dzali ostatnie oględziny „po la  b itw y ” .

Arkonia —  Stal 7 :1 (2:0)

„Ostre strzelanie“
w  L a s k u

na z a k o ń c z c ie  i lig i
T A K IE J  porc ji bramek nie w idzie liśm y 

dawno na szczecińskich boiskach w  meczu 
ligow ym ! A rko n ia  zwyciężając m ielecką 
Stal 7:1 (2:0) zadecydowała d e fin ityw n ie  
o je j spadku do I I  lig i,  oraz zdobyła sporą 
liczbę sym patyków swoją grą. N ie b y ł to 
oo prawda mecz na wysokim  poziomie. Że­
nująco słaby przec iw n ik  zwłaszcza w  d ru ­
g ie j części meczu n ie  b y ł godnym partne­
rem św ietn ie  usposobionych w  tym  dn iu  
szczeciniaków.

Drużyny wysz ły  na 
boisko w  następującym 
zestawieniu:

S TA L  — Mysiak, Gaj, 
K ró l, Syska, Rachwał, 
Budek, Gazda, Tobolik, 
P łaneta, Harężlak, K a ­
puściński.

A R K O N IA  —  Putkow  
ski, (K w ia tkow ski), S k i­
b ińsk i, Nowak, Ptok, 
Łukoszek, Garczarek, 
(Masiewicz), O leksy, Je- 
rom inek, K ra jew sk i, 
Gzel, Masiewicz, (M ar­
kiew icz).

N A  MECZ A rk o n ii ze 
S talą szliśm y ^ p e w n y ­
m i obawami o w yn ik . 
N ie  p ierwszy to  prze­
cież raz, drużyna ska­
zana na degradację zdo 
bywała się na heroicz­
n y  w ysiłek zwyciężając 
pewnych faw orytów . O- 
bawy prysnęły po p ierw  
szej bramce strzelonej 
przez Gzeia. Od tego 
momentu Stal cofnęła 
!do obrony pom ocników 
gra jąc ty lk o  wypadam i. 
Z m inu ty  na m inu tę  
m ielczanie t ra c il i w ia ­
rę  we własne siły. 
Przed przerwą ty lk o  
[dwukrotn ie stw orzy li 
pod bram ką P utkow - 
skiego niebezpieczne sy 
tuacje. Niezaradność na 
pastn ików  nie pozwoliła  
jednak zdobyć im  w y ­
równujące j bram ki. A  
k iedy na pięć m inu t 
przed przerwą Oleksy 
zdobył drugą bram kę 
wiadom o było  k to  zo­
stanie zwycięzcą tego 
meczu.

W  DRUGIEJ części 
Spotkania na boisku is t ­
n ia ł ty lk o  jeden zespół. 
Pełne polotu i  rozma­
chu akcje szczecińskie­
go ataku b y ły  nagradza 
ne rzęsistym i oklaska­
m i. W okresie dużej 
przewagi A rk o n ii, Stal 
zdobyła honorową bram 
kę. Nieporozumienie 
Putkowskiego i Ptoka 
w yko rzysta ł w  54 min. 
Tobo lik , strzela jąc z naj 
bliższej odległości do 
s ia tk i. To by ło  jednak 
wszystko, na co było 
stać mielczan. Pięć m i­
n u t później Gzel pod­
wyższył w y n ik  na 3:1. 
Następnym i autoram i 
b ra ipek są: w  63 m in.— 
Oleksy, w  71 — K ra jew  
*k i.  „K ro p kę  nad i ”  po­

s ta w ił w  78 i  83 m in 
Łukoszek, popisując się 
dwoma p ięknym i strza­
ła m i z dużej odległości.

T A K  więc A rko n ia  za 
kończyła ro zg ryw k i p ięk 
nym  akordem, dowo­
dząc, że awans do eks­
trak lasy  nie b y ł dziełem 
przypadku. Serdecznie 
g ra tu lu jem y trenerow i 
p. STEFANO W I Ż Y - 
WOTCE, zawodnikom i 
działaczom. A rk o n ii te ­
go n iew ątp liwego suk­
cesu.

A . M A R TY N A

.TABELE
W  o s ta tn ie j k o le jc e  s po tkań 

o m is trz o s tw o  I  l ig i  p i ł ­
k a rs k ie j p a d ły  n a s tę p u ją ­
ce w y n ik i :

C ra cov ia  — G w a rd ia  0:0 
L e g ia  — G ó rn ik  0:0 
R uch — Z a g łęb ie  0:1 (0:1) 
A rk o n ia  — S ta l 7:1 (2:0)
Le ch ia  — Le ch  0:2 (0:0)
O d ra  — W is ła  1:1 (0:0).

G rup a A

1. G ó rn ik 18:8 87:1«
1. Zag łęb ie 15:9 22:16
3. Le g ia 14:10 15:13
4. R uch 13:11 21:19
5. ŁK S 9:15 14:23
6. G w a rd ia 8:18 12:20
7, C ra cov ia 7:17 11:28

G rup a B

I . P o lo n ia 18:8 28:7
2. O dra 14:10 17:10
3. W is ła 14:10 9:7
4. A rk o n ia 11:13 18:20
5. Le ch ia 11:13 11:18
6. Le ch 9:15 6:14
7. S ta l 6:18 9:21

godz. 11 — S tad io n  C zar­
n y c h  p rz y  u l.  C h o p i­
na , m ecz p i łk a rs k i o 
w e jśc ie  do IX l ig i :  C zar­
n i - -  Le ch ia  Z ie lo n a  
G óra .

godz. 15 — to r  m o to e ros - 
so w y  p rz y  A l.  W o jska  
P o lsk ie go , I I  e lim in a ­
c ja  m o to c ro ssow ych  
m is trz o s tw  P o ls k i, 

godz. 16 — to r  k a ja k o w y  
na O drze, m is trzo s tw a  
o k rę g u  w  k a ja k a r ­
s tw ie .

godz. 17.30 — S tad io n
P o go n i, m ecz p i łk a rs k i 
o m is trzo s tw o  n  l ig i  
P ogoń — G a rb a rn ia .

— T rasa u le g ła  pew ne j
zm ia n ie  w  s to sun ku  do  u- 
b ieg łego ro k u  —  m ó w i p re ­
zes JA R Z Y N S K I. W prow a­
d z il iś m y  now e przeszkody, 
m . In . sz tu czny  p ró g  n a  na j 
szybszym  o d c in k u  tra s y  
o ra z  k i lk a  n o w y c h  w a r ia n ­
tó w  od s tro n y  La sku  A rk o ń -  
skiego.

— C zy z  tego w y n ik a , że 
trasa  na leża ła  do z b y t ła t­
w ych?
— N ie  b y ła  ona ła tw a , a te  

raz na le ży  do n a jtru d n ie j­
szych. Jest to  trasa  o tw a r  
de j n a w ie rz c h n i, s zyb ka  i  
w ym a ga jąca  w y s o k ie j te ch ­
n ik i  ja z d y . P rzyg o to w a liś ­
m y  ją  ta k , b y  m ożna na  
n ie j roze grać e lim in a c je  
do  m is trz o s tw  św ia ta , o k tó  
re j to  e l im in a c j i  m a rzy ­
m y .

— C zy są ja k ie ś  rea ln e  
szanse u zyska n ia  d la  Szcze 
c in a  ta k ie j im p rezy?

— Szanse są. M ożem y 
spe łn ić  w szys tk ie  n iezbęd­
ne w a ru n k i.  M a m y  p o pa rc ie  
w ładz, czego cho ćby  dow o­
dem  je s t p ro te k to ra t p rze w . 
Prez. W R N  M aria n a  L e m - 
p ick ie g o , k tó ry  w y k a z u je  
w ie le  s y m p a tii i  z rozu m ie ­
n ia  d la  naszych poczynań. 
Podczas n ie d z ie ln e j im p re ­
zy  będz ie  w  Szczecin ie k ie  
ro w n ic tw o  Za rząd u  G łów n e  
go P Z M ot. Jeże li o rg an iza­
c ja  nasza bę dz ie  na w yso­
kośc i zadan ia  m a m y  szanse 
o trzym ać  o rg an iza c ję  ty c h  
zaw odów .

— Co pan sądzi o szan­
sach szczec in iaków  w  dz i­
s ie jsze j im p rez ie?

— M a ją  duże szanse zw y
c iężyć  p rz y  do p in g u  sw o je j 
pu b lic zn o śc i, a ty m  sam ym  
po w ię kszyć  przew agę nad 
p rz e c iw n ik a m i. M o im  fa w o ­
ry te m  je s t oczyw iśc ie  Orze- 
p o w sk i. (st)

Kolorowy 
Zlot TKKF
w M iędzyzdrojach

M IĘDZYZDRO JE by­
ły  wczora j św iadkiem  
niecodziennej uroczy­
stości. B arwna, roze­
śmiana 700-osobowa ko ­
lum na młodzieży, p rzy­
była na I I I  Wojewódz­
k i  Z lo t Ognisk TK K F , 
po wysłuchaniu  k ró tk ie ­
go przem ów ienia p rze­
wodniczącego W K Z Z  
S TEFANA P U ZO N IA  i 
wciągnięciu  f la g i 
maszt, przedefilowała  
przy dźw ięku fa n fa r i 
w e rb li dokoła stadionu. 
Następnie delegacja u - 
czestników Z lo tu  złoży­
ła wieńce pod P om ni­
k iem  Wdzięczności.

U LEW NY deszcz po­
krzyżow a ł p lany orga­
nizatorom, k tó rzy  prze­
w id y w a li w  program ie 
wycieczkę do W olińsk ie  
go P arku  Narodowego. 
W ycieczkę przełożono 
na dzień dzisiejszy. Od­
b y ły  się natom iast za­
wody w  siatkówce, 
strze laniu  I  kometce. 
Wieczorem podczas og­
niska, m gr CZESŁAW  
P IS K O R S KI m ó w ił o 
W yspie W olin , je j h isto 
r i i  i  zabytkach.

D Z IS IA J  odbędą się 
zawody p ływ ackie, k a ­
jakow e, zgadywanka te 
renowa, pokaz g im na­
styczny _ kobie t, pokaz 
ry tm ik i 'dziecięcej, oraz 
pokaz ćwiczeń z zakre­
su k u ltu ry s ty k i, (am)

Z j e d z ą  n a s  k o m a r y ?

„SANEPID“  zaprzecza -
przestrzegając natomiast

P R Z E D . . .  M U C H A M I
C ZY 1 tego roku chm ary kom arów 

uprzykrzać nam będą przedwieczorne space 
ry  i  zmuszać do przedwczesnego re jte row a- 
n ia  z podm ie jskich kąpie lisk? K ie row n ik  
M ie jsk ie j S ta c ji „Sanepid” , d r H. Dą­
brow ski zaprzecza, in form ując, że zarówno 
inspektorzy ja k  1 on osobiście nie s tw ie r­
d z ili podczas licznych tegorocznych ko n tro li 
nasilenia p lag i komarów.

Zakończenie
r o k u
w Państwowe] 
Średniej Szkole 
Muzycznej

W  U B IE G ŁY  p ią tek 
o db y ł się w  sa li Kam e­
ra ln e j na Zam ku kon­
ce rt absolwentów Pań­
stw ow ej Średnie j Szko­
ły  Muzycznej w  
Szczecinie. W  kon 
cercie wzię ło  udzia ł 
dziew ięciu absolwentów. 
P rogram  obejm ował m. 
in . u tw o ry  Chopina, 
Haendla, Rachm anino­
wa, Beethovena, Pucci­
niego.

Tegoroczni absolwenci 
reprezentują różny po­
ziom, n iek tó rym  z nich 
jednak dyrekcja  Szkoły 
w róży w yb itną  p rzy­
szłość w  obranym  zawo 
dzie. W ychowankiem 
szczecińskiej Średnie j 
Szkoły Muzycznej jest 
hp. Zdzis ław  Górny, k tó  
ry  po ukończeniu W yż­
szej Szkoły Muzycznej 
w  W arszawie pracuje 
w  Szczecińskiej F ilh a r­
m on ii. W arto wspom­
nieć również o Andrze­
ju  M azurkiew iczu  z V 
ro ku  SSM, k tó ry  ma za 
sobą ju ż  koncerty w  
Szwecji, Norw eg ii, NRD

w  ty m  ro ku  wystąpi 
również we F rancji.

W czoraj o db y ł się ró w  
nież w  Zam ku d rug i 
koncert, w  k tó rym  wzię 
l i  udz ia ł uczniowie 
Średnie j Szkoły Muzycz 
ne j. W ykonane zostały 
m.in. u tw o ry  Jana z 
Lub lina , B. Bononcinie- 
go i  A nton io  Cesti. (hs)

Są dodatkowe
„Wartburgi“

M A M Y  DZIŚ  przyjem 
ną wiadomość dla arna 
to rów  samochodów. W y 
dz ia ł Handlu  Prez. 
W RN o trzym a ł dodat­
kow y p rzydzia ł samo­
chodów osobowych 
m -k i „W artb u rg ” . Chęt 
n i proszeni są o pilne 
składanie podań w  se­
kre tariacie  wydziału, 
bądź w  pokoju 352, w  
gmachu WRN.

W ydzia ł radzi tym , 
k tórzy z łoży li podania 
na „O ctavie”  (nie ma 
nadziei, że szybko na­
dejdą). aby skorzystali 
z okazji ł naby li „W art 
b u rg i” . (aż)

A n « o d z .  T do K  ra n o
I I  za w o d n icy  s ta r tu - 

)ą cy  w  dz is ie jszych  
zaw odach będą prze 

p ro w a d z a li na  tra s ie  
crossu tre n in g . O rga n iza ­
to rz y  In fo rm u ją , że p u b ­
liczno ść  chcąca og lądać 
p ró bn e  Jazdy m oże w  ty m  W  K o m e nd zie  R uchu D ro  
czasie zao pa trzyć  się w  gow ego MO — (p o k ó j n r  7) 

b i le ty  u lg o w e , k tó re  bę -1  zn a jd u ją  się zna lezione na 
dą w ażne p ó źn ie j w  cza- I u l ic y  d o k u m e n ty  na  na zw i- 
sie zaw o dó w . P rz y p o m i-1  sko Eugen iusz Rozewicz, 
n a m y  — po czą te k  o 15. I zam . w e W ro c ła w iu .

*—1 Jest to  w yn ik iem  
przeprowadzonego w  ro 
ku  ubieg łym  in tensyw ­
nego niszczenia te j 
uskrzydlonej p lagi. A k ­
cje te  są jednak bardzo 
kosztowne i  w  roku  bie 
żącym nie w idz im y po­
trzeby ponaw iania tak  
znacznego w ydatku... 
Tym  bardzie j, że ja k  
dotąd n ie zdarzają się 
nawet w yp ad k i skarg 
lokato rów  na zwiększe^ 
n ie  p lag i kom arów  v 
określonych posesjach. 
Kom ary osiedla ją się 
bowiem często na okres 
z im y w  piwnicach do­
m ów i  stanowią wiosną 
i  la tem  prawdziwe u trą  
p ien ie  d la  mieszkań­
ców.

A D M -y  są w  ta k ic h  w y ­
p a dka ch  zobow iązane, oczy 
w iśc ie  po  u zyska n iu  zaw ia ­
d o m ie n ia  od lo k a to ró w , do 
za ję c ia  się z lik w id o w a n ie m  
p la g i p rzez z lecenie odpo­
w ie d n ie j p la ców ce  us ługo­
w e j w yka d ze n la  s ia rką  po 
m ieszczeń p iw n ic z n y c h .

— P o n iew aż jednak« Jak 
ju ż  o zn a jm iłe m , te go  ro k u  
n a s ile n ia  p la g i k o m a ró w  
n ie  zaobse rw ow ano, jes teś­
m y  zda n ia , że o k o ło  100 
tys . z ł, k tó re  trzeb a  b y  w y  
d a tko w a ć  na  od kom a rza n le , 
w yko rz y s ta ć  na leży  n ą  In ­
te n syw n e  tę p ie n ie  m uch.

Są one bo w iem  o w ie le  
g ro źn ie jsze  i  niebezpiecz­
nie jsze d la  cz łow ieka  n iż  
k o m a ry , k tó re  w  naszym  
re jo n ie  n ie  zag raża ją  zaka­
żen iem  m a la r ią . M uch y  
tym czasem  są n ie zm ie nn ie  
rozn o s ic ie la m i w ie lu  zaraz­
kó w .

O KAZUJE się, że i  w  
sprawie tęp ienia  much 
rozw in ię to  ju ż  odpo­
w iednią  działalność. Za 
lecane przez „Sanepid” 
środki są jednak w  w ie 
lu  wypadkach n iezbyt 
rygorystycznie stosowa­
ne. Świadczą o tym  
choćby grzyw ny jak ie  
nałożono osta tn io  na 
DZBM  n r  2, ja k  też in  
s tytucje  odpowiedzialne 
za czystość i  porządek 
w  Stołczynie i  Golęci- 
nie. (dm)

Zabił
sąsiada
Wyrok 15 lat
więzienia

S Ą D  W o jew ó dzk i w  Szcze 
c in ie  ro z p a try w a ł spraw ę 
F ra n c iszka  Z ub a le w icza , 
t ra k to rz y s ty  z G ran ow a  w  
po w iec ie  choszczeńskim , o- 
skarżonego o zab ó js tw o  swe 
go sąsiada, E d w arda  
C hrząstka .

Z u b a le w icz  często u p ija ł 
się 1 urządza ! w  dom u 
a w a n tu ry , znę ca ł s ię  nad
to n ą , b iją c  ją  i  lżąc. M a l­
tre to w a n a  ko b ie ta  ch ro n iąc  
się p rze d  ra za m i m ęża, uc ie  
k a la  z do m u szuka jąc  u 
sąsiadów  p o m ocy . Jed nym  
z n ic h  b y l m ie jsco w y  p ie ­
k a rz  E d w a rd  C hrząstek.

15 s ie rp n ia  195» r „  k ie d y  
F r . Z u b a le w icz  po dch od z ił 
do do m u sąsiada. C hrząstek 
s ied z ia ł n a  schodkach. M ię  
d zy  obu m ężczyznam i do ­
szło do  o s tre j w y m ia n y  
zdań, p rz y  czym  Z ub a le­
w ic z  począ ł się odgrażać 
C h rzą s tko w i I po  c h w il i  po 
“  1 do swego m ie szkan ia , 

i  n ie ba w em  p o w ró c ił 
pod dom  C hrząstka . T u ta j 
doszło do n o w e j k łó tn i,  a 
następn ie  do szam o tan iny, 
podczas k tó re j t ra k to rz y -  

ug o d z ił C h rząs tka  o- 
s try m  na rzędz iem  w  o k o li­
cę o b o jczyka  zada jąc głębo 
k ą  ran ę . C hrząstek s łan ia ­
ją c  się zdą ży ł za le dw ie  
w e jść  do m ie szkan ia  i  w e­
zw ać żonę b y  po s ia ła  po 
po go to w ie , po czym  bezw ład 
n ie  osuną ł się na z iem ię. 
W kró tce  w s k u te k  szyb k ie ­
go i  s ilne go  u p ły w u  k r w i  
zm a r ł, z a n im  pom oc nadesz

Po a re sz tow a n iu  zabójca 
s y m u lo w a ł p rzez d łuższy 
czas cho robę um ys ło w ą  i  
p o dd an y  zosta ł ba dan iu  i  
ob se rw ac jo m  le ka rzy -p sy -  
c b ia tró w . W yka za ły  one, że 
Z ub a le w icz  je s t od po w ie ­
d z ia ln y  za sw e czyn y , w o­
bec czego s ta ną ł przed są­
dem , k tó ry  w y m ie rz y ł m u 
k a rę  15 la t  w ię z ie n ia , (y)

15 tys. 
MAGNOLII
c z e k a  
w Przelewicach

SZC ZE C IN  nazw ano m ia ­
stem  m a g n o lii.  Z ach w yca ­
ją  s ię  n im i p rz y je z d n i i  tu  
b y lc y . Tym czasem  m agno­
l i i  m oże b y ć  w  Szczecin ie 
jeszcze w ię c e j. O g ró d D en­
d ro lo g ic z n y  w  P rze le w i­
cach pos iada szkó łkę  drze­
w e k  m ag no lio w ych , liczącą  
po na d  15 ty s . k rza kó w . 
K oszt sad zon k i Jest n ie ­
w ie lk i,  n ie  p rze kra cza  k i l ­
kud z ie s ię c iu  z ło tych .

W a rto  b y  zatem  jes ie n ią , 
s ko ro  ty lk o  na de jd z ie  czas 
sadzenia d rze w e k , z a in ic jo ­
w ać  za ku p ie n ie  sadzonek w 
P rze le w ica ch  1 obsadzenie 
w s z y s tk ic h  szkó ł, p laców , 
a n a w e t p ry w a tn y c h  ogro­
d ó w  ty m  n ie z w y k le  a tra k ­
c y jn y m  i  egzo tycznym  drze 
w em .

P rz e le w ic k i og ród  posiada 
ta kże  sadzonk i o rzechów  ja  
p o ń s k ic h  i  w ło s k ic h . P ię k ­
n y  te n  o g ró d  zw ie d z iło  ju ż  
w  ty m  ro k u  po na d 4.000 
osób. Z jeżd ża ją  się tu  w y ­
c ie czk i z  ca łe j P o lsk i. Za­
chęcam y w ię c  szczecińskie 
za k ła d y  p ra c y  do org an izo ­
w a n ia  w y p ra w  do P rzele­
w ic  i  u d os tęp n ien ia  cz łon­
k o m  sw ych  załóg poznan ia  
w ie lu  g a tu n k ó w  n ie  sp o tyka  
n y c h  gdz ie  in d z ie j w  P o l­
sce d rze w  1 k rze w ó w .

(w it)

W  R A Z IE  N IE P O G O D ?

P R Z Y P O M IN A M Y , że 
dz iś  o godz. 16.30 zespoły 
a r tys tyczn e  M D K  zaprasza­
ją  w s zys tk ich  sym p a tykó w  
na  im p re zę  estra do w ą do 
P a rk u  K a sp row icza . W  ra ­
z ie » ie  s p rz y ja ją c e j pogody 
w y s tę p y  odbędą się w  sa li 
D om u K u l tu r y  K o le ja rza .

(B)
•  *  *

18 B M . o godz. 20 w  K lu ­
b ie  «,13 M u z ”  odbędzie się 
13 p ro g ra m  K a w ia rn i L ite ­
ra c k ie j p t . „J e ś liś  ha rce rz  
— noś pó łpa nce rz ” . T eks ty  
S ła w o m ira  M ro żka , opraco 
w a n ie  m uzyczne J . J a n ikó w  
skiego, reżyse ria  L .  M a zu r­
k ie w icza ,

*  *  *
D Z IŚ , o godz. 12 w  sa li 

M uze um  p rz y  u l. S taro­
m ły ń s k ie j 27 zostaną w y ­
św ie tlo ne  następu jące f i lm y  
ośw ia tow e : „A B C  a rc h i-

K L U B  M P1K „R u c h " ,  za­
prasza 18 czerw ca b r .  o 
godz. 18 na sp e k ta k l Tea­
t ru  P ro p o z y c ji p t . „M ą ­
d ro śc i ż yd o w sk ie ”  w g A le k  
sandra  D ro żdżyń sk ieg o , w  
a d a p ta c ji L .  M azu rk ie w icza . 

*  •  *
W  B IB L IO T E C E  W OJE­

W Ó D ZK IE J  o tw a rta  zosta­
n ie  w  p o n ie dz ia łe k  po  rocz  
n y m  rem on c ie  czy te ln ia  
na u ko w a . Będzie ona czyn 
na  cod z ienn ie  od godz. 9 
do 21.

m
„ ROZKOSZNE”  D Z IE C IA K I ,

PRZY ul. Marcinkowskiego róg 
ul. T. Manna zb ierają  się cos 
dziennie dzieciaki z całej okolicy, 
grają w  pieniądze i  operują p rzy  
tym  słownictwem  nie nadającym  
się do p ub likac ji. A  wszystko to  
dzieje się pod oknam i domu, któ­
rego lokatorzy wychodzą ze skó-  
ry , słysząc takie „pogaduszki".

Zle się dzieje, źe rodzice nie  za­
in teresują się tym , co poza do­
mem robią i  ja k  się zachowują  
ich pociechy. A  należałoby to zro^ 
bić ja k  najszybciej.

G IN Ą  K W IA TY.«

W IOSNĄ tego roku  Zarząd Zie*
leni M ie jsk ie j udekorował ulicą  
naszego miasta betonowymi kw ie t 
nikam i. Ładnie to wyglądało. N a j 
pierw  oczy przechodniów p rzy­
ciągały różnokolorowe bra tk i, a 
gdy te p rze kw itły  posadzono pe­
largonie i  h iacynty. K w ia ty  oto­
czono szczególną troską: są syste­
matycznie podlewane i  pielęgno­
wane. Tymczasem, aż wstyd się 
przyznać, są w  mieście wandale, 
którzy ju ż  następne) nocy skrad li 
sprzed Zam ku 15 sztuk pelargo­
n ii. G iną również kw ia ty  na  A?, 
Wojska Polskiego.

A pelu jem y więc do społeczeń­
stwa o otoczenie większą opieką 
naszych kw ie tn ików . Jeśli ktoko l­
w iek zauważy osoby, które nisz­
czą lub przywłaszczają sobie 
kw ia ty, prosim y natychm iast za- 
wiadom ić o tym  M ilic ję .

STRUSIA METO DA

PIASEK używany jest do r<5i- 
nych celów. Dzieci robią z  niego 
babki, murarze zaprawę... Do cztĄ 
go jednak może służyć piach le* 
żący na chodniku przed nowym  
budynkiem  p rzy u l. Pułaskie­
go 2—3, an i rusz nie możemy się 
domyśleć. Już od dość dawna po­
zostaw ili go tam  robotnicy, któ­
rzy n ap raw ia li chodnik. W ątp li­
wa ta  dekoracja u roku budyń*, 
kom na pewno nie dodaje.

Chowanie g łow y w  piasek 
strusia metoda. N ie przypuszcza­
m y więc, aby z doświadczeń tych  
m iłych  zw ierząt korzysta li ró w ­
nież drogowcy. Przypom inamy 
więc: kupa piachu leży i  „prost 
się”  o uprzątnięcie, (jaw .)

E S M p r W
USZKODZONY TELEFON

MY, mieszkańcy dzielnicy Żele- 
chowo prosim y o pomoc w  «pra­
w ie  uruchomienia w  naszej dziel­
n icy publicznego telefonu. Budka' 
jest, ale telefon jest rozmontowa­
ny.

D Y R E K C JA  O K R Ę G O W A  PO CZ
T Y  I  T E L E K O M U N IK A C J I (D Y R  
C H L E B O W S K I): — N ie  m a m y  ju ż  
czym  n a p ra w ia ć  ty c h  a p a ra tó w , 
S zczec in ian ie  m asow o je  rozm on* 
to w u ją , czego do w od em  Jest fa k t ,  
że obecn ie je s t w  m ieśc ie  18 apa 
ra tó w  n ie czyn n ych . N ie w ie le  m o­
żem y po rad z ić . B ra k  nam  częśc] 
za m ie n n ych . Jak inp. s łuch a w e k . 
N o w y  tra n s p o rt ty c h  części do ­
s ta n ie m y  w p ra w d z ie  d o p ie ro  po<J 
ko n ie c  czerw ca, a le  d la  Ż e lecho­
w a  — d z ie ln ic y  o d le g łe j od  śród ­
m ie śc ia  p o s ta ra m y  się coś zro­
b ić .

STUDNIE —  DEKORACJE

PRZED dwoma la ty  na Niebu- 
szewie b y ły  trzy  studnie —  piszą 
mieszkańcy Niebuszewa. Obecni® 
są ty lk o  dw ie  i  to  z małą wydajs 
nością wody. Jak na 20 tysięcjl 
mieszkańców jest to  trochę zst 
mało. Tymczasem przy u l. Reja 
i  na rogu ul. Naruszewicza i  Dłu-ś 
gosza dw ie  studnie stoją nieczyn-

M IE J S K IE  P R ZE D S IĘ B IO R ­
STW O W O D O C IĄ G Ó W  I  K A N , 
(DYR . S Z Y M A Ń S K I) : w  u b ie g ły m  
ro k u  na z lecen ie  P rez. D R N  przy! 
s tą p il iś m y  do  b u d o w y  s tu d n i przyj 
u l.  N aruszew icza ró g  D ługosza, 
N ie s te ty , G e o log  W o je w ó d z k i m g r 
K O Z IO Ł  p rz e rw a ł ro b o ty . Z  c h w | 
lą  u zyska n ia  je g o  zgo dy  na d a l­
sze p ro w a dze n ie  ro b ó t, w  c iąg u  
dw óch ty g o d n i s tu d n ia  oddana 
będzie do  u ż y tk u  m ieszkańców« 
N a to m ia s t s tu d n ię  p rz y  u l. R e ją  
zam ie rza m y z lik w id o w a ć .

W Y D A W C A i S zczecińskie W y d a w n ic tw o  P rasow e RSW  „P R A S A ”  w  Szczecin ie. R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C J A : Szczecin, p l. H o łd u  P rusk iego 8; red a g u je  K o le g iu m .
T E L E F O N Y : c e n tra la  430-21, s e k re ta r ia t re d . naeze lnego 457-41; zastępca re d a k to ra  naczelnego 478-21; s e k re ta rz  re d a k c ji 430-21 (we w m  31); s e k re ta r ia t te ch n iczn y  «28-83; d z ia ł m ie js k i 482-2« 

. d z ia ł m o rs k i 462-35; d z ia ł łącznośc i z  c z y te ln ik a m i 450-21; d z ia ł s p o rto w y  427-77; B iu ro  Ogłoszeń 344-44; re d a k c ja  po ra n n a  (po g . 8) 378-91; da le ko p isy  425-14* P R E N U M E R A T A : zam ów ien ia  
na  p re nu m e ra tą  In d y w id u a ln ą  p rz y jm u je  P rzed s ięb io rs tw o  U pow szech n ien ia  P rasy  1 K s ią ż k i „R U C H ’* w  S zczecin ie — k o n to  P K O  N i  X  131-79118 o ra z  w szys tk ie  U rzę d y  p o cz to w o  I  listonosze,

S zczeciński# Z a k ła d y  G ra fic zn e  S—•



A
Młode

w gniazdach

A
W oczekiwaniu 

na rodziców

z

“léJsÉI*“'

Tam, gdzie mieszkają
KORMORANY..

z kam e rą  w  rę k u  oka za ł 
s ię  je d y n y  w  Szczecińskiem  
o rn ito lo g  p. m gr Je rzy  
N osk iew icz, re p re ze n tu ją cy  
Sekcję O rn ito lo g iczn ą  Po l­
skiego T ow a rzys tw a  Zoo lo  
giczńego. Sekcja m a sie­
dzibę w  Szczecinie 1 zrze­
sza 20 o rn ito lo g ó w  -  am a­
to ró w , co ja k  na w o je ­
w ód z tw o  szczecińskie po­
siada jące doskona łe  te re ­
n y , na k tó ry c h  gn ieźd z i się 
w sze lk ieg o  ro d za ju , n ie ra z  
ba rdzo rza d k ie  i egzotycz­
ne p ta c tw o , s ta n o w i p rz y ­
s ło w io w ą  k ro p lę  w  m orzu 
m oż liw o śc i i... po trzeb . O 
ty le  po trzeb , bo  sekc je  o r  
n ito lo g iczn e  p ro w a dzą w ie ­
le  p rac ba da w czych z za­
k resu  życ ia  p ta kó w .

Z  drzew 
poderwały się 

czarne 
ptaszyska

„Botaurus“
płynie

w nieznane

PROPOZYCJA była 
w  rów nej mierze n ie ­
zw ykła  co i nieoczeki­
wana. Ktoś zadzwonił 
do redakcji, iż w  nie­
dzielę organizowana 
jest w ypraw a na Odrę 
na wyspy kormoranie. 
Korm orany w  Szczeciń­
skiem? Pisało się w ie ­
le o ich obecności w 
Olsztyńskiem, gdzie sta 
nowią podobno jedną z 
rzadszych ko lon ii w  Eu 
ropie, ale żeby u nas?

T Y M  k im ś . k tó ry  zap ro­
s ił nas na n ie z w y k łe  ło w y

„Botaurus“ 
płynie 
w nieznane

Oczekiwano nas na 
odrzańskim  brzegu w  
pobliżu mostu. Zosta li­
śmy poddani w n ik liw e j 
krytyce, w  w y n ik u  k tó ­
re j fotoreporter m usia ł 
zmykać do domu, by 
czym prędzej zm ienić 
spodnie i buty. O rgani­
zatorzy w  osobach mgr 
Noskiewicza i inż. Z b i­
gniewa Tracza obiecy­
w a li nam większą ilość 
wrażeń, w  cźasie k tó ­
rych odświętne spodnie 
i półbuty mogły w yjść

co na jm n ie j poszkodo­
wane.

W krótce z ja w ili się 
dalsi towarzysze „n iedo­
l i ”  a wśród nich dwóch 
kolegów ze szczecińskiej 
te lew iz ji. Po wstępnych 
ceremoniach załadowa­
liśm y się w  dwóch tu ­
rach na pokład moto­
ró w k i noszącej dumne 
im ię  „Bo taurus", czyli 
„B ą k ”  i  pop łynęliśm y w  
nieznane. Po k ilkunasto  
m inu tow e j podróży i 
m in ięc iu  śluzy w płynę­
liśm y na czysty nurt 
kana łu  wiodącego po­
m iędzy nadbrzeżnymi 
zaroślami.

Szturmujemy
błota

—  Jesteśmy na m ie j­
scu —  oświadczył m gr 
Noskiewicz i  wysadził 
nas na podm okły brzeg. 
Przed nami k ilkuse tm e­
trow a przestrzeń zaro­
sła o lbrzym ią trawą. W 
d a li czernieją jakieś 
w iększe zarośla. Pod no 
gam i —  tak, to jest 
chyba najważniejsze — 
pod nogami, za każdym 
krok iem  chlupoce w o­
da. N ie m inę ło  k ilk a  
m inu t, a każdy ze „zdo­
byw ców ”  m ia ł je j pełne 
buty.

—  Eh, tu  to  jeszcze 
n ic  — pocieszał nas 
g łów ny prow odyr — zo­
baczycie dalej...

I  choć nie bardzo mie 
liśm y  ochotę „zoba­
czyć” , posłusznie podąża 
liśm y  za przewodni­
kiem . T ra w y  sięgały 
pasa, potem p iers i. U - 
s iłow a liśm y skakać z 
kępy na kępę, ale się to 
w  końcu znudziło , gdyż 
i  tak spadało się do 
wody. Po przebyciu sze 
rokiego pasa trzc in , do­
brnę liśm y do lasu. 
Pierwsze, to  w pakow a­
liśm y, się do autentycz­
nej i gęstej borow iny .

P rzechodziliśm y już 
teraz przez coraz to 
w iększe kałuże i  b a jo r­
ka, obfic ie  nab ie ra jąc w  
buty  i  na spodnie  t łu ­
stego m ułu . P rzewod­
n ik  dobrze zna ł drogę, 
w ięc oszczędził nam 
w ykąpan ia  się w  k o le j­
nym row ie , choć w  
pierwszym  d oko na ł te­
go inż. Tracz.

Gadają...
Droga stawała się co­

raz bardzie j uciążliwa i 
trudna. Każdy k ro k  
groził błotną kąpielą, 
dalszych części ciała, 
bo każdy i tak  siedział 
w  błocie do kolan. W 
końcu gdy zdawało się, 
że nie będzie kresu 
te j wędrówce, przewod­
n icy kazali zatrzymać 
się i być chw ilę  cicho:

— Słyszycie, gadają! 
—  pow iedzia ł któryś.

— K to  gada!? — zdzi­
w iliś m y  się chórem.

— K orm orany gada­
ją ! — rzuc ił inż. Tracz 
z rozmarzeniem w  g ło­
sie.

Is to tn ie  usłyszeliśmy 
p rzy tłu m io ny  gwar. Nie 
sposób opisać tych 
dźw ięków. B y ł to  is to t­
n ie p rzy tłum iony  od­
głos rozmów, szeptów, 
czasem p rzeb ija ł przez 
n ie ja k iś  mocniejszy 
p is k liw y  ton. K orm ora­
ny gadały. S ta liśm y za­
słuchani i zdum ieni. To 
is to tn ie  było  piękne.

Podeszliśmy b liże j, 
gw ar narastał, sta ł się 
natarczywy, zaw iada­
m ia jący, a larm u jący i z 
setek gniazd zaczęły 
podrywać się w ie lk ie , 
czarne ptaszyska. B y ły  
ich  setki. Na ogołoco­
nych z lis tow ia  kona­
rach drzew, gniazda. 
Duże brunatne ku le  u- 
w ite  z trzc iny i nad­
wodnych traw . Począt­
kowo nie w idz ie liś ­
m y młodych. A le  po 
bliższym przy jrzen iu  się 
zaczęliśmy wyróżniać 
g łowy i żarłocznie zie­
jące do słońca dzioby.

Co kormoran 
jada
na śniadanie?
Nasi c iceron e z p ra w d z i­
w ym  znaw stw em  i  n ie m a ­
łą  sa tys fa kc ją  w p ro w a d z a li 
nas w  ta jn ik i  p tasiego ż y ­
cia. S p óźn iliśm y  się o ja ­
k ieś 7—10 dn i. M ło de  k o r ­
m o ra n y  choć n ie  um ie ją ce  
jeszcze la ta ć  n ie  pozw olą  
się pode jść w  gn iazdach. 
P rzed tem  m o g lib yśm y  
w z iąć  ud z ia ł w  o b rączko ­
w a n iu  p ta kó w . K o rm o ra n  
jes t n ie z w y k le  c ie ka w ym  
p tak iem , łączy  w  sob ie ce­
c h y  doskona łego p ływ a ka , 
n u rk a  1 ło w cy . P o tra f i 

p rz y  ty m  ( to  znaczy p rzy

um ie ję tn o śc i p ły w a n ia )  sia­
dać na ga łęziach. N ie  zna 
te j s z tu k i żaden z p ta kó w  
p ły w a ją c y c h . K o rm o ra n  na 
leży p rzy  ty m  do n ie z w y k ­
ły c h  ża r ło kó w . R ocznie zja 
da ok . 350 kg  r y b y . Jed y­
n ie  rzad k ie  w ys tęp ow a n ie  
b ro n i go od tę p ien ia  w  
im ię  ra c ji gospodarczych. 
Na szczecińskim  czap lisku , 
bo na leży  dodać, źe razem  
z k o rm o ra n a m i gn ieżdżą 
się w  ty m  sam ym  re jo n ie  
czaple (co s ta no w i podobno 
pew ną p ra w id ło w ość) je s t 
ok . 400 gn iazd czap li 1 400 
gn iazd ko rm o ra n ó w . M oż­
na sobie zatem  w yo b ra z ić  
ja k ie  spustoszenie ro b ią  ta 
p ta k i w  rybo s tan ie .

Po dokonaniu n iez li­
czonych zdjęć i ujęć raz 
czapli i kormoranów, 
drug i raz siebie samych 
(z lubością tapla jących 
się w  rzadkim  błocku) 
w raca liśm y z powro­
tem. Nie obeszło się na­
tu ra ln ie  bez pow tór­
nych wpadek i kp in  z 
niezręczności kolegów. 
Nawet m gr Noskiewicz 
dający sobie dotąd dość 
chwacko radę, wykąpa ł 
się dość dokładnie w  
leśnym rowie,

PR ZY G O D A  b y ła  m iła  I 
poucza jąca. Jesteśm y b a r­
dzo w dzię czn i S e kc ji O rn i­
to lo g iczn e j Po lsk iego Zw iąż 
k u  Zoo log icznego za danie 
nam  m oż liw o śc i zapoznania 
się z ta k  n ie zw yk le  za jm u ­
ją cą  dziedziną. Ze sw e j 
s tro n y  zachęcam y w szyst­
k ic h , ko g o ko lw ie k  in te ­
re su je  o ru i.o io g ia  do na­
w iąza n ia  k o n ta k tu  z m gr 
Je rzym  N osk iew lczem  (te ł. 
34-620), k tó ry  ob ieca ł s łu ­
żyć w s z y s tk im i w y ja ś n ie ­
n ia m i w sp ra w ie  w s tąp ie ­
n ia  do sekc ji.

—  T A K , BABCIU . Jak dżentelmen — rzekł 
'Glenn. — To trochę przestarzałe słowo, ile 
dobra jest. Sądzę, że najw łaśc iw ie j teraz bęuzie 
pogratulować szczęśliwemu wybrańcow i i życzyć 
szczęścia zapłonionej narzeczonej. — W yprosto­
w a ł się, założył ręce do ty łu , pchnął d rzw i bosą 
nogą i  wyszedł.

Thumbs obserwował przez okno, co stanie się 
dalej. Glenn zrob ił parę kroków  w  stronę V idy  
i  zatrzymał się. Ona dostrzegła go dopiero, gdy 
ucich ły rozmowy kobiet przy p ila  i zapanowała 
cisza; napięta ja k  lina , lina  ra tunkowa rozciąg­
nięta na długość całego podwórka od Glenna do 
V idy. B yła  to owa dziwna cisza, w  k tó re j się 
słyszy drobne, błahe dźw ięk i zwykle zatopione 
w  nieustającym potoku codziennych hałasów. 
C ie n iu tk i płacz dziecka, histeryczne gulgo­
tanie indyków , skomlenie tra fionego kamieniem 
szczenięcia. V ida długą chw ilę  stała ja k  zamar­
ła. N iew ą tp liw ie  przygotowała się skrupula tn ie  
na ten moment pierwszego spotkania na wypa­
dek powrotu Glenna. Z pewnością zamierzała 
być uosobieniem godności, dumy i  mrożącej 
ind iańsk ie j grzeczności.

'Ale stało się coś całkiem innego, a by ło  tak 
żyw iołowe i  n ie do odparcia, ja k  fa la  p rzyp ływ u 
rozrywająca wszystkie sztuczne tamy.

V ida  stała ja k  przygwożdżona do miejsca, 
je j prawa ręka, k tóra  p rzytrzym yw ała  kosz z 
bielizną, opadła na dół. Kosz zachował jeszcze 
parę sekund chw iejną równowagę na je j głowie, 
a potem polecia ł na ziemię. Ruszyła pędem do 
Glenna z rozw artym i ram ionam i i  n iea rtyku ło ­
wanym  ptasim  piskiem, a bielizna rozsypała 
się dokoła n ie j, biała, różowa, niebieska; 
śmieszny to  b y ł w idok, jakby  poruszenie stada 
niebieskich, różowych i  b iałych mew. W środku 
podwórza spotka li się i padli sobie w  objęcia, 
ja k  fey. .uoza n im i nie is tn ia ło  n ic  na święcie - *

i  pewnie tak  się właśnie czu li — i  n iech licho 
porwie wszystkie form y, dumę, godność i  usta­
lony sposób zachowania! Całow ali się, t u l i l i ,  ko­
łysa li w  ramionach, objęci ja kby  ju ż  n igdy 
nie m ie li się rozłączyć. A  wszystko to  d z ia ło  się 
na oczach całego podwórka, na środku hac- 
jendy, publicznym centrum całej społeczności.

Można się było spodziewać, że te g ada tliw e  
isroki w okół p ila  zareagują na to w id o w isko  
izwyklą wrzawą, okrzykam i, śmiechem albo

(kpinami, wym yślaniem  lu b  p rzyw o ływ a n iem  
‘wszystkich świętych. A le  nic takiego nie zaszło. 
Te  kob ie ty  w yco fa ły  się spokojnie, ja k  ro b a k i, 
k tó re  w kręca ją  się g łębie j w  ziemię, g d y  ją 
¡poruszać łopatą. Jedne m ia ły  w yraz za troskan ia  
na tw arzy, inne, jakby  doznały cudownej w iz j i  
¡albo zażyły środek znieczulający. Thum bs nie 
łw ą tp ił jednak, że w  ciągu dziesięciu m in u t 
p rzy jd ą  na pewno do siebie i  wieść rozejdzie 
¡się w  m ig po całej miejscowości aż do p rz y ­
d a n i,  a nawet do rybaków  na morzu,

Na ogromnym, pustym podwórzu kochanko- * 
w ie nadal sta li zatopieni w  transie, łącząc swój *  
oddech w  niem ym  miłosnym duecie, w  gorą­
czkowo szeptanej obie tn icy, że G lenn nigdy, * 
{przenigdy nie odda je j nikomu i  że V ida jest * 
¡na zawsze i  po w ie k i w ieków  um iłowanym  
isercem jego serca...

Mama m ia, to  c i 'dopiero bigos! — m yśla ł 
Thumbs, k tó ry  przeszedł nie zauważony obok 1 
inich do domu Manuela. ^

M ia ł rew o lw er w  kieszeni, a niósł też bu- *  
itelkę najlepszej tequ illa  dla celów obronnych. - 
■A nuż da. się jeszcze uniknąć śm ierci i  m order- 
tstwa, jeśli on pierwszy zaniesie i  w  odpowiedni « 
‘sposób przedstawi Manuelow i tę zlą wieść...

Można _ całe życie przeżyć wśród Ind ian  
fneksykańskich, a jeszcze nie rozumieć ich serc, -* 
dusz, umysłów czy czegcś tam  innego, co k ie - 
fruje ich działaniem.

Gdy V ida ostatecznie nie została żoną Ma­
nuela, a całkiem otw arcie  i  ochoczo w y ja w iła  
swe uczucia dla Glenna, Thumbs, ja k  zresztą 
!i cały T iburon, oczekiwał k rw aw e j zemsty.
A  co najbardziej go niepokoiło i  kazało bystro 
•czuwać nad dwojgiem rozmarzonych kochan­
kó w , to  niezmienione zachowanie Manuela. 
Thumbs nosił rew o lw er w  kieszeni na wszelki 
-wypadek, nasłuchiwał nocą odgłosu bosych 
¡stóp stąpających ukradkiem , stłum ionych k rzy ­
ków, wyczekiwał b łysku noża Manuela i  za­
czą ł sypiać tak lekko i mało, ja k  jeszcze n igdy 
od czasów służby w  marynarce. Podczas gdy 
G lenn b y ł pogodny i  szczęśliwy ja k  jeszcze n ig ­
dy, Thumbs stał się nerwowy ł  rozstro jony w  
¡przewidywaniu wybuchu śmierte lnej zazdrości 
i  zemsty u k ry te j pod płaskenosą, tępą maską 
Manuela.
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W  błocie bro­
dzili i ptaki pod­
patrywali

S. Cieślak 
E. Wituszyński
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